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Szczawnica.
L w d w  dnia 2ti. sierpnia.

W p tr i bzoj połowie bieżącego miesiąca za
mieściliśmy korespoudeneyę ze Szczawnicy, pod
noszą^  nadzwyczujuą piękność pofóżenih ttgo 
uzdrowiska, oDfitośc tamtejszych wód alkalicznych 
i wapaukdosc pobliskich Pienin a ubolewającą, 
że r i f i i j D  •neprzo' przegania tam przepisów sa
nitarnych, nie tylko zamożniejsi starannie unikają 
odwiedzania Szczawnicy a b  nawet ogo.na fre 
kw noya kuracyuszów z roku na rok maleje.

Obecnie na wywody naszego korespondenta, 
który bawiąc tam kilka tygonni nie mógł natu 
rainie s:ęgać do tajników, a b  ograniczył się je 
dynie do zanotowania tego, co mu samo pod 
oczy podpadło — przysłał nom p. dr Górski, 
pełniący funkeye lekarz, zakładowego w Szcza 
wnioy, sprostowanie na podstawie §, 19. ust
prasowej, przedstawiając atoli rzec: jeszcze
w czarniejszych a niewątpliwie prawdziwych, bar* 
wach. Sprostowanie to p. dr. Gursmego odkrywa 
panujące mm stosunki san.ta.-ne w euoj nagości 
i as się wierzyć nie chce, aby podobny stan rze
czy mógł i8tn.ee w uzdrowisku pierwszorzęduem, 
będącern własnością krakowskiej Akadem u umie 
jętności

W owem „sprostowaniu" p dr. Górskiego 
czytamy: „Nieprawdą jest, apv domy zasładowe 
były nigdy meaesynfekoyonowanemi -uderami, — 
p r a w d ą  jest natomiast, że wszystkie mieszka
nia w Szczawnicy, zarówno zakładowe, jak i pry
watne ulegają c o r o c z n i e  najściślejsiej desyn 
fekcyi, co stwierdza zawsze komisyonalnie lekarz 
zakładów wspómie z naczelnikiem gminy i <•. k 
inspektorem zdrojowym.“ Przvznanb to dr. Gor
zkiego, że c o r  r c z c i e  mieszkania są deiynfek- 
cyonowane, musi istotnie przerazić naszą publicz
ność a krajowe wiadze kanitarne chyba rzeczywi
ście skłon do zwrócenia baczniejszej uwagi na 
stosunki zdrowotne w Szczawnicy. Jak to więc, 
są trzy sezony w Szczawnicy a desynfekeya by
wa tylko r a z  n a  r o k  przeprowadzaną? Gdy 
więc desynbkeyę przeprowadzono w kwietmu, a 
przez maj i czerwiec mieszkał tam chory na gru
źlicę, to owa kwietniów* dokonana desynfekeya 
u a  ochronić oa zaiazenia się tegu, który spro
wadził się do owsgo mieszkania w lipcu lub we 
wrześmu? Przecież to straszna ironia a karygo
dna igraszka ze zdrewiem ludzkiem, zwłaszcza, 
jeśli się zważy, że połowa osób przyjeżdżających 
do Szc^awnby, jest chorą na gruźlicę a druga 
połowa na katary, w którym to stanie odporność 
na gruźlicę jest bardzo osłabioną

Nie zdziwilibyśmy się, gdyby io szczere wy
znanie 1 es ar za zakładowego Szczawnicy wywołało 
popłoch i oburzeni- me tylko w sferach lekar
skich ale ' wśrćd %erokiej nubwcznosci. Jest to 
wprost oburzającerr, aby taki stan rzeczy mógł 
istnieć od lat szeiegu w m ejscowości noszącej 
miano uzdrowiska a w rzeczywistości przyczy
niającej się do szerzenia gruźlicy. Przecież to 
straszne l ekceważenie some zdrowia ludzk.ego. 
A gdzież nasze krajowe władze san tarne, a gdzie 
krajowa Bada zdrowia? Czy i po tern wynurzaniu 
dr Górskiego me zabiorą się one do naprawy 
złego? Gdyby tak pozostało, jak jest, to przecież 
nikt nie miałby odwagi pojechai- do Szczawnicy, 
co sprowadziło! y ruinę finansowa i tych, któ
rzy nic nie zawinili a wiadomo nam dokładnie, że 
w niektórych willach prywatnych z własnej woli, 
z dobrze zrozumianego interesu, desynfekeya zu
pełnie na wzór Davosu jest przeprowadzaną. 
Stare atoli, po trzydzieści lat stojące domyzakła 
dowe, raz na roir są desynfekcycnowane i to je
dynie za pomocą tylko bielenia. Czyżto przy
znanie lekarza zakładowego nie jest prze
rażające ?

P. dr Gorsk1 w sprawozdaniu swem pr«y • 
tac^a dalej pismo protomedyka, dr. Merum-wicze, 
wydane po rew iyi zakładu dnia 29 Kwieu&b 
1903, ko re opi*wa: D os dzisiejszego zwiedziłem 
zakład i orzekfnaiem s.ę, że wszystkie pokoje

takzc i z. miopłody obszarów dworskich; kata- 
jtrefa dotknęła prawie wyłąctoie okolice rolne, 
gdzie brak mużnośc. zarobkowania przy .zakła
dach przemysłowych.

„7 tych przyczyn — izytadly w komuni- 
k-! posłowie ruscy żadnją od namiestnika,

gościnne w domatu zakładowych były już albo j by, nic zważając na giosy prasy polskiej, która
świeżo pobielane a dc klejową faroą pomalowa 
ne, podłogi świeże pokostowane meble odpoiitu 
rowu on, materace odnowione w ten sposób, że 
drelich był albo wyprany albo nowy, wło»’e prze- 
skuuane, pościel p o  w i ę s z e j  c z ę ś c i  desyn 
fekeyonowaua. Potrzeba jeunak koniecznie drzwi 
i okna świeżo pomalować, usunąć portyery i 
firanki, nie dające się prac, kołdry przykrywać 

rszewkami (podobnie jak się okrywa poduszki). 
W.'gole jednak stwierdzam na każdem miejscu 
staranność p dzierżawcy o uirzyman.e za dudu 
w odpowiednim stanie*1.

Isir tnie ogromnie pocieszające orzeczenia 
pana piotomedykal Ściany pobielono, Dodłogę po 
kostowar o a p o ś c i e l  p o  w i ę k s z e j  
c z ę ś c •• desyDfekcyonowaLo! Wygląda io na 
gruby żart. M eszkama są za pomocą bielenia 
raz na rok 'esynfekeronowane a nie, jak być. pn- 
winao. po każdym lokatorze — a pościel rów
nież raz na rok, ale za to jedynie p o  w i ę k 
s z e j  c z ę ś c i !

I  to są stosunki „sanitarne" w uzdrowisku, 
do którego lekarze mają wysyłać chorych, do 
którego odwiedzania ma zachęcać publiczność 
prasa krajowa!

brawdziwe uznanie należy się p. dr. Gór
skiemu z* szczerość i odwagę przedstawienia 
rzeczy jasno i niedwuznaczne. Sądzimy, że wła 
aze sanitarne skorzystają z tego, wyciągoą na 
leżne konsekweneye i na przeszły rok usuną 
to złe.

Dalsze wyjaśnienia pana dra Górskiego, że 
urządzono wodociąg i skrapiame ulir, że „wpro
wadzono (z wielkim oporem publiczności) kie 
szonkowe spluwaczki" (których nikt Die używa) 
i wydano zakaz plucia po żierni (zupełnie nie- 
przestrzeguny), jat nie mniej, że p. Rudzki, sta 
rosta nowotarski, wydał okólnik do lekarzy, ordy
nujących w Szczawnicy r polecający przestrze
ganie przepisów sanitarnych — przyjmujemy do 
wiadomości — nigdy temu nie przeczyliśmy — 
ak( i to pewne że same te środki, jak dotychczas, 
tak i w przyszłoś i, nie są w stanie zmienić gor
szących stosupkow sanitarnych w Szczawnicy.

Do poprawy złego w Szczawnicy potrze
ba się zabrać gruntownie i wykazu urzęduwego 
tego, co zdobiono, oczekujemy, z przyszłą wiosną 
a mewątpimy, że jeśli stosunki sanitarne uporząa 
kowane tam zostaną, zacznie się Szczawnica na 
nowo rozwijać.

Sprawy zagraniczne.

1 obozów ruskich.
Bnsey płMdowie u mamieniu}ku 

I marszałka.
Im.eniem klubu ruskich posłów sejmowych 

ogłosili pp. Oleśnick i Bohaczewski w dzienni 
kacb ruskich jednobrzmiący komunikat, który za
wiera sprawozdame z posłuchań deputacyi ru
skich posłów, złożonej z op. Oleśnickiego (preze
sa klubu), Bat wińskiego i Mogilni jkiego u namie 
s.nika hr. Potockiego i marszałka hr, badeniego. 
Audyencye odbyły się w m śl uci wały ruskiego 
klubu sejmowego, powziętej 16 bra

Delegaci ^rzedstan/ili 23. bm. namiestniko
wi przyczyny klęski gradowej, jaka nawiedziła 
wschodnią część ki aju. Katastrofa — jak opiewa 
komunikat - objęła terytorialnie znacznie większe 
obszary, niż powodzie w Galicyi zachodniej i nie 
ograniczała się na zni zczeniu ziemiopłodów, lecz 
pociągnęła za sobs zniszczenie w wielu miejsnach 
budynków włościańskich i ofiary w inwentarzu 
gospodarskim a nawet, i w życiu ludzkiem.

Komunikat zaznacza, że ubogiej ludności 
wiejskiej zagraża klęska głodowa; grad wytłukł

przemilcza (?) istotny ątaa rzeczy w Galicyi 
wscht,dniej i anektuje całą sumę pomocy państwo
wej dla nawiedzonych powodzią w Galicyi wscho
dniej, *by rozdzielił fundusze, c: zeznaczone przez 
państwo dla Galicyi, po ao^twiediiwości, biorąc 
za podjtswę rozdziału w tso ^ sć  szkody i istotną 
potrzebę i aby przy tyiu rozltn if dutknięte cięż
ko wschodnie powiaty nie łr «j t ckrzywdzone'.

Na to odpowieasiaf iż jest mu
wiadomem, że powiaty wśonoojie były istotnie 
dotknięte wielką i ciężką '!v> .ofą gradową i 
że w niektórych powiatach potrzeba rzeczywiście 
rychłej i znacznej pomocy. 3. tą pomocą namie
stnik pospieszy istotnie, paw.i^iuąc się bezwzglę
dnie samą tylko sprawiedliwoś< ;ą i rzeczywistą 
potrzebą Przytem jednak zaznaczył namiestnik, 
że rozmiary katastrofy w Galicyi zachodniej są 
znacznie większe ni( we wschodniej (tu T)tls za
mieszcza znak pytania, przyp. red. Gaz. Nar.), 
bo pró^z powodzi jest tam jaszcze w powiatach 
powodzią nie dotkniętych nieurodzaj, podcza; gdy 
w Galicyi wschodniej powiaty niedotknięte gra
dem, wykazują wszędzie piękny uradzaj.

Następnie przedatawiła deputacya namie
stnikowi poruczoną przez ruski klub sejmowy 
sprawę rzekomycn nadużyć ze Ptrony władz po
litycznych w kierunku ograniczenia konstytucyj
nych praw ogółu rui kiego, i ruskich towarzystw. 
Delegaci przedstawili namiestnikowi spis najdra
styczniejszych faktów z czasów ostatnicb i żądali 
by namiestnik położył ki “ samowoli (?) adraini- 
siracyi i zapobiegł dalstcyn naruszeniom (?) 
prawa

Namiestnik — czytamy w komun.kaci — 
oświadczył na to, że postanowił stać li tylko na 
gruncie prawa i bronić jege nienaruszalności 
w tym względzie wydal surowe iosłruEcye sta
rostom. Nie ścierpi więc nadużyć i będzie postę 
pywał z caią surowością. W wypadkach, które 
dosziy do jego wiadomości i kióre zbadał jako 
prawaziwe, wydal już zarządzenia i tak np. 
zmosł rozporządzenie starosty w Rawie ruskiej, 
mocą którego tec z góry zabronił odbywania po- 
ufaych zebran w swym pe wiecie.

Przedłożone fakty zbada też i wyda odpo
wiednie zarządzenia. Dzio. ilnośc rusneb towa
rzystw namiesmik nic che' i nie będzie ograni
czał. Tak samo i w spra ach strajków wydał 
starostori zarządzeni i łz* wt-zećH ingresów ro- 
notmkow i Draii ich w obronę przeciw właścicie
lom tam, gdzie ci nie dotrzymują umów co do 
wynagrodzenia nracy. Z drjgiej jednak strony 
będzie z całą surowością dbał o utrzymanie po 
rządku i dlatego Pędne występował przeć w prze
jawom szerzenia nienawiści, a specyalnie przy 
strajkach bronić będzie z całą surowością swo
body nracy.

Delegaci — opiewa komunikat — oświad
czyli ni to namiestnikowi, żv naród i ogół ruski 
baczy przedewszystk em, by w kraju paoował 
stan prawny i poszanowaniu prawa, by Rusini 
czuli to i wiedzieli, ż i oni stoją pod ochroną 
prawa, a wtedy Die będzie powodu do przeja- 
vów nienawiści.

Audy encys. „kończyła się oświadczeniem na- 
raieslnika, ze będzie względem narodu ruskie
go przestrzegał legalnego postępowania władz 
w kraju.

Delegacya udała się następnie do hr. Bade- 
niego i przedstawiła mu sprawę kieski gradowej 
Marszałek oświadczył, że w sprawie tej będzie 
rozstrzygał sejm, który bedzie zwołany około 20 
września. W przedłożeniach jednak co do roz
działu zapomogi stanie wydzi. ł araj. ua stano
wisku sprawiedliwości i nie wyrządzi krzywdy 
wschodnim powiatom kraju. Przy tej sposobności 
dowiedziała się deputacya, że powiały wschodnie 
nie przedłożyły jeszcze sprawozdań o rozmiarach 
< wysokości szkody, co może oczywiście wpłynąć 
bardzo niekorzystnie na wysokość udziału wschod
niej czesci kraju w zapomodze tak z funduszów 
krajowych, jak i państwowych.

Położenie TufćyL
Obecne położenie Turcyi dziwnie przypomi

na położenie w r. .1876 na tok przed wybucuem 
wojny 1877 r.

Dnia 6. maja 1876 zamoraował motłoch 
uliczny w Salonikcch konzula niemieckiego Aubota 
i konzula francuzkiego Moui.na. Wysoka Porta, 
cbeąc Zraucic z siebie odpowiedzialność, roz
puszczała wieści, że obydwa; korzulowie postępo
waniem uietaktowuem i wyżyw utąeena ściągnęli na 
siebie tę katastrofę Lecz była W  wymówka.

Organii.cn państwowy turecki wszedł już 
wtedy w okres drgawta śmienelny h, który h 
teiaz widzimy ciąg dalszy. Od r. 1875 wrzało po
wstań. e w Albanii, w Starej Serbii, w Bośni i 
Hercegowinie, prawie w całe; Bułgaryi. Turcya 
nie umi&ła zdusić powstania siłą, nie chciała 
uspo! oić reformami. Dopuszczała się okrucieństw 
i tern do jesr.cze w .ększe zaciętości pobudzała 
powstańców Do stolic europejskich biegły auten
tyczne sprawozdania o rzeziach chrześcijan przez 
baszybużuków. Wielkie mocarstwa chciały wpra
wdzie wstrzymać berbię i Gai nogórę od wojny, 
lecz równocześnie słały notę za notą do K^stan 
tynupola, by skłonić rząd turecki do reform, 
które zabezpieczyłyby chrześcijanom znośny, luuz- 
ki byt. Wysoka Porta nie sz^ędziia obietDic, 
jak teraz — i jak teraz, ani myślała wprow adzić 
w życie owych obietnic. Hr. Andrassy, austro- 
węgierski minister spraw zagranicznych, wystoso
wał do Porty ost-ą notę, którą ambasador, hr. 
Zicby, wręczył jeszcze w styczniu 1876 r

W owej nocie hr. Anckassy zestawił skargi 
uciskanych i wyzyskiwanv ch chrześcijan i z kolei 
przeszedł do robień a Porcie zarzutów : „Mimo
wyraźnych oheinic (Porty) cystern wydzierżawia
nia podatków stnirje dalej w  całej rozciągłości. 
Wysoka Porta wprawdzie przyrzekła reformy 
w tym kierunku, ale ich ire wykonuje. Rządy 
uważają też za tconieczoie potrzebne, by rząd 
sułtana urzędownie i jawnie stwierdził przyjęcie 
zaproponowanych retorm, które mają na celu 
uspokojenie zbuntowanych prowincyj. Chrześcija
nie wprawdzie nawet i w tym wypadku nie do
staną gwarancyj formalnych, lecz stosunkowo 
uspokoją się na widok faktu, że mocarstwa 
uznają wprowadzenie reform za nieodzowne i że 
W. Porta zobowiązuje się względem Europy do 
zaprowadzenia tych reform**.

A więc 2 mateuii zmianami wszystko lak, 
jak dzisiaj. Mocarstwa żądają reform, Porta onie- 
cuje, by tych obietnic nie dotrzymać, zgadza się 
na reformy i załatwia je na papierze, słowem, 
oszukuje Europę. Wytknął to Turcyi Kanclerz ks. 
Gorczakow w tak zwanem „memorandum ber- 
linskiem*'. A gdy to wszystko nie pomogło, mu
siało dojść do interwenoyi zbrojnej.

1 jeszcze jedno wspomnienie historyczne, o- 
sobiście wielce dla sułtana Abdui Hamida nie
przyjemne. Anglia wysłała :ernz okręty wojenne 
do zatoki Besika (zatoka morza Egejskiego na 
zachudniem wybrzeżu Azyi Mniejszej naprzeciwko 
wyspy tureckiej Tenedos; tworzy ona wyborną 
podetawę do operacyj moiskich, wymierzonych 
przeciwko Dardanelom). Podobnie stało się i w 
r. 1876. Dnia 24. maja zawinął tam admirał 
Wielkiej Brytanii Drummond na czeu licznej 
eskadry. W ;>arę dni potem złozuno s tronu 
Abdui-Azisa i zamordowano dnia 4. czerwca w 
Top-Rapu.

Położenie w Macedonii jest istotnie rozpacz
liwe. Wojska tureckie niszczą wieś po wsi, wy- 
ciuhją w pień tnieazkańców. jurey są widocznie 
zdania, że raaykalmtn i dta nich najlepszym roz
wiązaniem kwestyi bułgarskiej będzie wycięcie w 
pień wszystkich Bułgarów. Żołnierze tureccy w 
wilajecie monastyrskim zrównali z aiemią Wsie 
Armeńsko, Strebmo. Loczan, Prekopune, Nelkazi. 
Kto nie uciekł, padł z ręki żołnierzy. W górach 
okolicznych pełno zbrojnych Bułgarów i Bułgarek 
gdyż obecnie nawet kobiety walczą z Turkami 
N&uczycialk i Lenka z Surowicz zasłynęła jaro 
dzielna przywódczym hajduczek.

Turcy morduią w ogóle wszystkich chrze
ścijan. Dlatego tej z Bułgarami łączą się teraz 
Serbowie i Grecy. Wojska tureczie są prowadzo
ne niedołężnie. Oficerowie, otrzymując ciągle 
sprzeczne rozkazy, nie wiedzą co robić. Żołnierz 
jest niepłatnym i zgłodniałym. Baszowie nie u- 
mieją i nie chcą utrzymać żołnierza w klubach

karności. W ogóle w LoiacL tureckich zakrad» 
się rezygnacya. Dygnitarze Wysokiej ̂ Porjy 
widzą, że gra toczy się obecnie już nie o re 
formy w Macedoiiii, iees o byt państwa tu
reckiego w Europie. 01 smowit radzą 
nowi, ażeby ogłosi* wojnę świętą przeciwko 
giaurom.

Koresponćencye.
sierpnia.

(Powrót z lstnich mieszkań wcześniejszy w tym 
roku, tuż kiedykolwiek skuikieiu nągłych desz
czów — Trochę o Warszawie z tego powodu. — 

Przy sry sezon. — Z teatru. — Grsfcaw Fiszer.y

Prędzej, aniżeli kiedykolwiek, pu w raca ją 
w tyr- roku liczni letnicy warszawscy z roz 
maitych siedzib letnich, bliższych i dalszych. 
Wszyscy narzekają ny ciągłe desacze, chłody 
i wilgoć w mlegikaniach -  szczególnie na tak 
nazwanych mieszkaniach letnich pod Warszawą. 
Strach, co się tam działo 1 — mówią zawiedzeni 
i rozczarowani. Główny cd  wypraw podobnych, 
mianowicie świeże powietrze dla dzieci, szaza- 
nych na oddychanie miazmatam! warszawskimi, 
został chybiony; dzieci, siedząc przeważnie w 
wilgotnych prkojach rozmaitych letnisk, oddy
chały powietrzem o wiele gorszem od tego, 
które bakcyle pyłu warszawskiego zakażają. Nie 
wszyscy znaleźli w domu wszystko tak, jak zo
stawili — lato bowiem obecne wyjątkowe było 
pod względem okradań mieszkań, pozo: awio - 
n”Ct przez właścicieli pustkami na lato. Nie 
dość na tern. Wielu też okr&dzuno już na let
nich mieszkaniach, podmiejskich mianowicie gdzie 
złodziejstwa, a nawet ranunki bywają nu porządku 
dziennym...

Nieprzyjemności letników, wracających prę- 
uzej, niż zamierzali z rozmaitych ustroni, są ni- 
czem w porównaniu z klęskami, jakie ponieśli 
p-awie wszyscy rolnicy nari mniejsi i więksi,1 
z powodu upartych deszczów pooczas czasu 
żniw, a duża ich -zęść przez powodzie, nawał
nice i grady Rok t-.n będzie smrtnym, zaznaczy 
się jako rok klęski i biedy, co wszystko w znacz
ne; części i ua Warszawie odbić się musi.

Nie przeszkadza to bynajmniej, że Warsza
wa zamyśla się bawić jak najlepiej i to zaraz, 
począwszy od wyścigów jesiennych, przypadają
cych za miesiąc. Program jednak zabaw samych 
nie jest dotychczas zadecydowany

Nie wiaiomo również dotąd, jakim będsio 
przyszły repertuar teatralny na sezoL następny. 
A byłoby do życzenw, aby go bardziej urozmai
cono, aniżeli przeszły. Nie mówię oczywiście o 
sezonie letnim, bo ten zawsze posiada n.hnmfcuf 
tymczasowości, utrzymując się przeróżną zbiera
niną z dawniejszych czasów. Ogródki za to 
królują.

Tylko pobyt Gustawa Fiszera, znakomitego 
monologisty lwowskiego urozmaicił senność ogród
kowego sezouu Oryginalny to i wyjątkowy ta
lent istotnie. A ilu go naśladuje! powołanych i 
niepowołanych, okradając go albo wprost, albo 
puśrednk. Jego figur? posiadają podwojną war
tość literacką i artystyczną, kto wie nawet, czy 
s.ioaa literacka nie prze waza, jako pomysłowość, 
delikatna ironia, a przvtem humor. Chłopskie i 
żydowskie figury Fiszera, zawsze na tle gahe.yj- 
skiem, przeważają w tym oryginalnym, a jemu 
tylko właściwym zbiorze, który sam stworzył i 
san. tylko właściwie nterpreiować potrafi. Tylko 
szkoda, że niewytłómaczona obawa ze strony po- 
licyi (zob. ost. list z W aiizawy; przyp. Red.), 
aby nie przyszło do rozruchów żydowskich, prze
szkodziła Fiszerowi dać cię poznać w jednej z 
najlepszych swych ról, mianowicie Bosenblatta 
w „Złotym cielcu* Dobrzańskiego. Publiczność 
nasza zna go tylko jako monologistę, a nie jako 
aktora. Grał wprawdzie w tych dniach dwulcu- 
tnie komiczną figurę irego kawalera Wistów 
skiego w jedne;-z liajlepuzych sztuk Bałuckiego, 
tj. w „Grubych rybach*, ale rola ta, choć grana 
przezeń wybornie, nie daje pola do szerszego po- 
P'su. Dz.wna rzecz, rzucające światfo na roz
maite frymarki zakulisowe teatru lwowskiego 
jakie się tam dziać muszą, jeśli takiego artysty 
nie umiano tam utrzymać.

Jak. słyszę, grono literatów i artystów płci 
ma podobno w dniu dzisiejszym uczcić
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D w ó r  w  p o r a j o w i e .
Ł T  o w e l a .

(Ciąg dalszy).
— Ja moja Marysiu nie wiem więcej od 

ciebie — tylko sądzę po sobie, że jakbym kogo 
pokochała, to już na całe życie i nic me byłoby 
w stanie mnie zmienić. Nic mnie nie nęoi, ani
majątki, ani tytuły, ani żadne blaski świata — 
chcę ttlko kochać i być kochaną.

— To tak, jak ja, panieneczko; czasem 
jak przyjedzie do nas to somc siedzimy sami 
w ogrodra i mówimy sobie takie przeróżne dzi
waki, jak to zwykle narzeczeni. Ja się turbuję, 
że on w mieście widzi tam ładne pimny, żeby
mu kióra w oko nie wpadła -  a on mi na to:
Nie bądź głupia Maryó, tyś jedna dla mnie na
całym świecie. Panienka wie, jak my się poznali ? 
Ja chodziłam dwa razy w tydzień do miasta 
z kobiałką sprzedawać masło i jaja, a on ma 
w połowie drogi, we swojej wsi, śliczny domek 
z ogródkiem przy samej szosie — jakby szkoła

wygiądu ta jego nagroda. On zawsze wozy skła
dał przy bramce, bu jest kołodziejem. Ja mu 
pierwsza powiedziałam: „Niech będzie pochwn- 
1011171“ — a on zaraz rzucił narzędzie, co trzy- 
ro 1 w garści i podał mi rękę odpowiadając. 
„N--. wie-i w ików“. I tak od słowa do słowa: 
A gdzie pantemu* idzie? A co tam w kobiałce? 
Kitdy panienka będzie powracać? Szczęśliwej 
drogi! I tak my się poznali. On mieszka tylko 
z siostrą, bo już nie ma rodziców i tak gospo
darują we dwoje. Siostra młodziutka i ładne. — 
całkiem do Stajba podobna. W tydzień potem 
przyszli oboje do naszej chaty, bo to niby Zos.a 
straaznie mnie sobie upodobała, no i tak przy
chodzili kilka razy we dwoje, a polem on sam 
przyszedł pokłonił się rodzicom, prosząc o mnie 
i zaręczyliśmy się niedługo, Ale kto to wie, czy 
i co więcej z tej naszej znajomości Die będzie, 
bo i Tomek, mój brat, umizgp się nie ns żarty 
do Zosi — a 1 ima mu rada. Widzi panienka, 
jaka ja szczera -  wszystko panience powiedzia
łam — a panienka nic mi nie oow.e ?

— Moja Marysiu, poczekaj trochę — może 
i ja niedługo będę miała ci co powiedzieć.

— 0  tak, tak, ja coś słyszałam — o boga
tych paniczach, co kupili Jarzębiny, którzy ślicz 
nem czwórkami zajeżdżają do panienek; kto wie,j 
może co z tego będzie.

— Widzisz Marysiu, u nas to całkiem inny 
świat, aniżeli u was w chacie. Prawdę i uczucie 
u nub potrzeba ukrywać i udawać, stosując się 
ciągle do śmiesznych prawideł światowych.

— Ja wierzę panience, że kłamać nie miłu 
Tego lubię, tego nie lubię, mówić o tw arte, t 
niech sobie kto myśli, co chce.

Te dwie dziewuje, chłopka i szlachcianka 
—■ najzupełniej się w zasadzie pojęły. Czy w prak 
tyce życia pójdą jedną drogą — to rozstrzygną 
okoliczności i wpływ otoczenia Cza em się tr fi 
wyjątkowa natura, która nie da się nagiąć, nie 
da się urobić na tę pospolitość, na ten szablon, 
uchodzący za dubry ton, któremu hołdują me 
mai wszyscy.

Adela wychowana na wsi, nie miała spo
sobności wyuczuma się tych sztuczek światowych. 
Wychowana pod okiem matki w parajowskim 
dworze, wyrosła jak topoia me „trępowan# ni 
czem, dlatego też z wiejską dziewczyną miała 
pewną wspólność w uczuciach — i każua na 
swoj sposób dążyła do jednego celu, hołdującego 
prawdzie i miłości.

Przypomną sonie czytelnicy ten usięp pc 
wieści na mnem miejscu, gdy pan Porajski spo
wodowany nieprzewidzianym następstwem, powie 
zonie te słowa: „Jaką ją sobie wychowałaś, taką 
ją masz* W gruncie rzeczy słowa te były raczej

pochwałą tak dla matki, jak i dla córki. Ale 
wbrew wszystkiemu, jak się owaze, szlachetne 
postępowanie córki doprowadziło matkę wprost 
do rozpaczy. Jak to zrozumieć? Rzeczy w ście tru
dne zadanie — o jednak są fasie suotelnośc. w 
życiu, że wz ęie Dod analizę, gjaniczą niemal z 
przewrotnością u osob, uchodzących nawet za 
wgo:owe.

M odym dziewczętom ukazał 3ię dwór. Na 
śenżce d>- werandy p iżegnały się. Marysia prędko 
biegła z powrotem ku chacie, bo przygotować miała 
pożywienie dla ojca a bratu musiała zanieść obiad 
do sąsiedniej wsi, gdzie Tomek od kilku dni praco 
wai przy młocarm, doglądając robomikow. Same z 
matką i Banią już były dawno po posiłku połud
niowym.

Ada wpadła trochę zmęczona spacerem do 
sali jadalnej, gdzie niezwykły był hałas, 00 Busia 
kładła kabałę Brori 1 dużo osób stało wokoło. 
Bronia nie będąc zadowoloną z przepowiem po- 
m >szai właśnie wszystkie kartv.

— Co ty wyrabiasz Broniu — krzyczał Ja 
nek — nie wolno mięszac Busi kart — to jesi 
zakazaDe, to jest szkaradnie z twoiej strony.

Marya, która służą -emu dawała jakieś wska
zówki, odnoszące się do obiadu — słysząc obu

rzenie Janka, śmiała się ogromnie i giaszcsąc bra- 
Cisaka po głowie rzekła:

— No, uspokój się, mój ty prawodawca.
— Bo ja jestem za sprawiedliwością, dowo

dził zaperzony Janek.
Bo tej burzy chwilowej wszyscy zasiedli do 

stołu. Pani Porajska znowu zauważyła, że Adzio 
przy końcu obiadu demonctracyjnie aziękowal za 
ostatnią potrawę — a że to był już czwarty
dzień po owej niefortunnej prawdopodobnie ka
rze, więc było widocznem, że chłopiec chejął
wszystkich przekonać, iż nie skutkiem zakazu a e 
dobrowulnie nie je leguminy. 1 przez kilka dni 
wytrwale to się powtarzało a pan Glac się śmiai, 
co zniecierpliwiło matkę i rzekła ostro :

— Bardzo proszę Adzia, nie robie dziwactw 
1 brac, kiedy Dodają.

— Alei bo ja nie lubię.
— To choć nie lubisz, proszę jeść — nale

gała matka
— No to kiedy mnie przymuszają, to morę 

— i krzywiąc się, zajadał jakąś wymętrzoną ulu
bioną ieguminę

(Ciąg dniazy nast.)



2 GAZETA NAftODOW A % Czwartku Ink. 2 7 . Sierpnia lwOi Kr. 196,

sympatycznego gościa zbiorowym bankietem — 
przycsem wręczonym mu podobno zostanie wspa
niały wieniec. Zasużył nań w zupełności.

Da. poan

Menotti Garibaldi.
IKayae 23. sierpnia.

Pierworodny syn wielkiego rewolucyonisty 
i spiskowca, właściwy twórca dzisiejszego kró
lestwa włoskiego, generał Menotti Garibaldi zmarł 
wczoraj w Rzymie. Przed miesiącem zachorował 
na malaryę, która zaatakowała serce. Najwybit
niejsi lekarze tutejsi nie zdołali go zachować 
przy życiu Przy agonie b/li obecni: żona Italia 
Bedeschini, trzy córki: Anita Gemma i Giasep 
pina, krewny Marueca i przyjaciel domu, pułko
wnik Coriolato Uhory, podobnie jak j9go ojciec 
zmarli bóz pociech religijnych. Menotti był jed
nym z najwybitniejszych przedstawicieli maso- 
neryi włoskiej.

Eondolencye wyrazili rodzinie telegraficznie 
król, ministrowie, senatorowie i posłowie. Sin 
daco. ks. Colonna przybył osobiście z wyraże
niem wdowie współczucia. Na znak żałoby od 
wołano dzisiejszy koncert na Pincio. Rodzina ży
czy sohe, by zwłoki Garibaldiego pochowano w 
Carano, przyjaciele zaś są za wyspą Caprera, 
gdzie spoczywa ojciec Menottiego. Życzenie ro 
dżiny będzie uwzględnione. Loża „Granda Orien* 
te di Roma" ogłosiła manifest, wzywający całą 
masoneryę rzymuką do gremialnego udziału w 
pogrzebie; ten odbędzie s.ę na koszt państwa. 
Republikanie nie będą brali udziału w ceremo- 
c »ch pogrzebowych. Dziś rano przyjech iii do 
Rzymu: brat zmarłego Riccioiti, siostra Frances 
ca, syn Beppino i siostrzeniec Canzio.

Zwłoki przybrano we frak i biały k raw at; 
łoże wysypano kwiatami Przy zwłokach pełui 
wojsko straż honorową. Wiadomość o śmierci 
generała rozeszła się po mieście w ciągu kwa
dransa. Dzienniki poświęcają zmarłemu obszerne 
nekrologi, nie wyszły jednak w żałohny. Ł ob
wódkach. Garibaldi był prezydentem rady pro 
wincyonalnej. Przez długie lata posłował do 
parlamentu z Velletri. Nauki pobierał w Nizzy.

Pisma katolickie ograniczyły się do krótkich 
wzmianek, Foce della Yerita zamieś k.łka 
wierszy o śmierci Ganbaldegu. W obei otwartej 
nsogifT dzienni o katolickie me piszą nic o dzia
łalności zmarłego, wrogiej Kościołowi.

Córka generała, Gemma, na pierwszą wia 
doinosć o śmierci ojca chciała popełnić samobój
stwo i rzacio się przez okno, w czem jej jednak 
przeszkodzono Biedna Gemma postradała przy
tomność; powtarza tylko te wyrazy :

— Non 4 tero, ehe i  morto 1 Dar ne. (Nie 
jest prawdą że umarł! Spi.)

Osobiście złożyli żonie kondolencye mini
strowie : Ottolenghi, Cocco-Orta i Nasi, oraz pod
sekretarz stanu, Ronchetti. Dziś rano przyjechali 
z Rimini córka Rosita i syn Józef. W przed
sionku domu żałoby tysiące osób zapisuje swe 
nazwiska: garibaldczycy, weterani, oficerowie, 
żołnierze, studenci, robotnicy, ministrowie, radni 
miejscy i t. d Ze wszysłkich stron nadchodzą 
telegramy; nie brak ich i z Tryjestu, Pobrzeża 
i Tyrol i włoskiego.

Rodzina Menottiego była doń bardzo przy
wiązana, to taż jjrzy castrum doloria rozgrywają 
się sceny przerażające; kobiety malej), mężczyźni 
zalewają się łzami. Pokój, gdzie spoczywają 
żwłoki, iest wybity czarny krepą, bramowaną 
srebrem ; trumna czarna, kruszcowa. Po czterech 
rogach płoną kandelabry, .spowite krepą, w którą 
wple< lone są kwiaty. Garibaldczycy wyrazili ży- 
cawuie, by generała uniau w symboliczną ko 
szalę czerwoną, lecz na życzenie żony odstąpiono 
od tego zamiaru. Menotti spoczywa we fraku. 
Menott nie pozostawił znaczniejszego majątku. 
Wioska Carano nie starczy na utrzymanie licznej 
rodziny.

Oorriere della Sera wspomina o dniach po 
bytn M. Garibaldego w Tryjeście, Był on tam od 
5. do 8. w rześni 1899. Entazyazm tłumów był 
tak wielki, że polieya musiała prosić MenoPiego, 
by przyspieszył swój wyjazd. Włosi iryje. tyóscy 
wprost szaleli z radości. Matki z dziećmi na rę
kach klękały przed Garibaldim, prosząc, by kładł 
ręce aa głowach niemowląt. Młodzież całowała 
krańce szat generała. Tłumy wznosiły okrzyki 
wrogie aaatryi i przychodziło do aresztowań. 
Gdy odjeżdżał do Wer.ccyi parowcem , Bułgaria", 
kilkaset łouzi odprowadziło statek, wiozący syna 
Józefa Garibaldego. Przyjęcie entuzyastyczne Me
nottiego na terytoryum austryackiem świadczy 
wymownie, w którym kierunku zwrócone są 
afekta ludności włoskiej w Tryjeście. Ze nie na 
północ, to nie ulega żadnej wątpliwości.

K. Boseeayc.

Proces humbertów.
„Najw.ększe oszustwo wieku,“ jak nazwał 

już przed kilku laty ówczesny adwokat, a póź
niejszy prezes gab.netu francuskiego, Waldeck 
Rousseau, sprawę Humbertów, zakończyło się 
wreszcie onegdaj skazaniem winnych nu k>iko- 
lain.e w.ęseme. Wyszydzanej w najbezczelniejszy 
sposób przez zgraję oszustów sprawiedliwości 
ludzkiej stało się, choć w części tylko, zadość 
i obecnie budzić się zaczynają refleksje moralne, 
wywołane tym procesem senzacyjnym i z wielu 
względów ciekawym.

Sprawa Humbertów rzuca przede wszyztkmm, 
rzecz prosta, znamienne światło na francuskie 
stosunki sądowe, społeczne, a  po części polityczne. 
Czytając dziwne, jakby żywcem pochwycone z ro
mansu kryminalnego, dzieje olbrzymiego tego 
oszustwa, zachodzimy w głowę, jak w pańsiw.e 
ncywilizowanem i należycie zorganizowanem, 
rzeczą jest możliwą prowadzić pr?ez dwadzieścia 
lat z górą i w najrozmaitszych instytucjach pro
ces o fikcyjny, stumilionowy spadek, z fikcyjnymi 
współspadkobiercami, jak prokuratorya państwowa, 
stojąca z urzędu na straży moralności publicznej, 
pomimo licznego nawoływania prasy i innych 
wskazówek, że tylko wymienimy powjżej wspom
niane słowa p. Waldeck-Rousseau, nie uważała 
sa właściwe, wkroczyć w skandaliczną tę sprawę, 
jak wreszcie ten sam Waldeck-housseau, ob
jąwszy rządy, nie poczuwał się do obowiązku 
położyć kresu temu oszustwu, które pc :nał prze
cież tak dokładnie i scharakteryzował tak tratnie, 
jako adwokat.

w  części obojętność ta i bezczynność władz 
tłómaczy się niewątpliwie francuską procedurą 
sądową, która przykrojona do innych całkiem 
stosunków i zwyczajów, w ciągu całego wieku 
nie ulega żadnym zmianom i ulepszeniu ■ oka- 
ntm się bezsilną wobec operujących na olbrzymią 
skalę rycerzy przemysłu aow czesnego zakroju. 
Głównej jednak przyczyn* tej bArkw^o&ń, z ja
kiej tak długo korzystała zgraja oszustów, szukać 
należy w dzisiejszych stosunkach społecznych 
i politycznych Francyi, w tym systemie „ręka 
rękę myje,* stosowanym z coraz większą bez 
względnością we francuskim obozie republikań
skim. Władze zarówno sądowe jak i administra

cyjne obawiały się po prostu wystąpić przeciwko 
synowi i cynowej b. ministra sprawiedliwości, 
znanego z przekonań swych republikańskich, da
lej przeciwko osobistościom, w Których domu 
zbierali się najwybitniejsi przedstawiciela stron
nictwa panującego. Te stosunki przedewszystkiem 
zapewniały Humbertom bezkarność, pozwalały 
im przez długi szereg lat wyzyskiwać łatwowier
ność a po części także i chciwość ludzką.

Oprócz jednak tej specyficznie franouskiej, 
sprawa Humbertów ma inną jeszcze ogólniejszą 
stronę, stanowi typowy objaw stosunków, wy
twarzających się coraz częściej na tle życia no
woczesnego, zwłaszcza w większych ogniskach 
ludności. Olbrzymi swój rozgłos sprawa ta za
wdzięcza wyłącznie prawie swym rozmiarom, o- 
gromowi oszustwa i sumom kolosalnym, zdoby
tym z biegiem czasu przez oszustów. W gruncie 
jednak rzeczy motyw psychologiczny, sprężyny i 
środki działania są w „największem oszustwie 
wieku* te same, co w sprawach mniej daleko 
sensacyjnych, rozwijająoych się codziennie niemal 
przed naszem' oczyma,

Mot wem jest nieponamowana, nie krępu
jąca się żadnymi względami żądza używania, zdo
bywania środków na to używanie cudz uj kosz
tem, bez własnego wysiłku i nakładu pracy.

Z natury rzeczy najpodatniejszym gruntem 
do tego rodzaju operaty i jest bruk wielkomiejski, 
na Mórym sąsiad nie kontroluje i kontrolować 
nie może do tego stopnia, co w małem mieście, 
swego sąsiada. W>ęc też co chwila kronika są
dowa pLm wielkomiejskich poda e sprawozdania 
7 procesów, przypominających łudząco, choć nie 
co do rozm* rów, to jednak co do istoty czynu, 
sprawę Humbertów. A jednak część tylko spraw 
tycb ujawnia się przed kratkami sądowe mi, część 
tylko i to nieznaczna tych pasorzytów, żyjących 
7. łatwowierności ludzkiej, ponosi zasłużoną karę,, 
gdy ogromna ich większość broi w dalszym c. - 
gu bezkarnie.

Nie tylko w Paryżu, ale w żadnem mieście 
nie brak oałego szeregu „Humbertów", począwszy 
od zarzucających swe sieci w salonach arysto 
kratycznyoh, a skończywszy na operujących w 
szynkach trzeciorzędnych. Więcej ich w każdym 
razie, niżby się tego spodziewać należało. Wszę
dzie spotyka się ludzi bez określonego zajęcia,' 
bez vi: domych i v docznych źródeł docbodu czy 
zarobku, a wyrzucających pomimo to pałnemi 
garściami złoto i wciskających się w t. zw. naj-, 
1 msze towarzystwa a wszędzie pobłażliw ść, czy, 
brak cywilnej odwagi, łatwowierność czy lekko-, 
myślność społeczeństwa ułatwia tym „Humber-l 
tom" utrzymanie się w ich roli.

Rozumie się, że powodzenie przedsiębior-, 
stwa w rodzaju prowadzonego przez „wielką Te-j 
resę*, godnego jej małżonka i godnych jej braci, 
zależy przedewszystkiem od odpowiedniego na ' 
stroju psychologicznego u ofiar Otóż świeżo za-' 
kończony proces parys! i tę jedną mr. stronę po 
cieszającą, że współczucie odwraca się mstylko> 
od oprawców, ale i od icb ofiar. Temi ofiarami, 
nie są, na szczęście, arobni kapitaliści, lecz wy-: 
łą ’znie prawie lichwiarze, operujący olbrzymiemi: 
sumami. Łatwowierność tycb ofiar, pożyczają
cych Humbertom miliony, przekraczała wszeMcie' 
dozwolone granice, lecz źródłem tej łatwowier-l 
ności była chęć wygórowanego, lichwiarskiego, 
zusku.

I  łatwowierność ta jest również jednym zej 
znamiennych objawów chwili bieżącej. ATdzimy, 
więc, jak w czasach, szczycących się tak hardzo 
ze swej kultury w ogniskach najbardziej ucywi
lizowanych, znachorzy cieszą się olbrzymim po
pytem, jak ludzie, spoglądający z poga.ul.w ym 
uśmiechem na wszystkie tajemnice Wiary, wierzą 
ślepo v najniedorzeczniejsze gusła i zabobony, 
jak zręczny oszust wodzi na pasku jednostki na 
pozór najinteligentniejsze, wmawia w nie bez' 
zbyt wielkich trudności istnienie bajecznych suk 
cesyj lub skarbów zakopanych, jak przedsię
biorstwa, opar: wyłącznic na szwindlu, przycią
gają do siebie kapitały, które stronią ostrożnie 
od solidarnych interesów.

„Najw ękcze oszustwo wieku* nie jest oszu
stwem ostatmem. „Humbertowie* grasown" bę
dą w dalszym ciągu i szerzyć moralne i matery- 
aine spustoszenia we wszystkich społeczeństwach, 
dopóki nie uleguą radykalnej zmianie warunki, 
ułatwiające dzisiaj jeszcze podobne spekulacye i 
operacye, dopóki dalej sasada, że „małych zło
dziejów się wiesia, a dużych pusicza na wolność*, 
metyiko w kodeksie karnym, ale ’ w życiu spo- 
łscznem, a zwłaszczcza w towarzyskiem, nie bę
dzie stanowczo należała do przeszłości.

KRONIKA.
Lwów, dnvi 26. Sierpnia lih)3

i i  . ' l e o d s n y k .
We ciwari«K sT.. sierpnia Przeniesienie św. C ii, 

— Gr. kat Uyahtija Pr. — KaL słow. Prsediisława.
W schói słońca 5-17, wchód 6*42.
W piątek 28 ■ erpma Augustyna B — Gr. kat. 

Bspen Bofaer. — Kai slow. Wy-som.ra
Wschód słońca &*19 aaohód 6 40.
W soDotą 29. sierpnia. Soiąeie św, Jana Ob — 

Gr. kat. Nerukoł. Obr. — Kai. I w. Racilbora bł.
Wschód słońca ( 21 saohód 6*89.

— Przyjazd oeujrza. Wobec pojawiających 
się w niektórych organach prasy krajowej wiado
mości o zaniechania podróży cesarza do Galicyi, 
należy stwierdzić, że według dotychczasowych dy- 
spozycyj zapowiedzi na wrzesień przyjazd monar
chy do naszeg i kraju nie ulega wątpliwości.

Laon hr. Piniliakl wraz z małżonką powrócił 
wczoraj do Lwowa.

— Odznaczonla. Cesarz pozwolił przyjąć i no
sić radcy rządu krajowego w Cze**niowcaoh Karo
lowi Krzesmuwsaiemu, krzyż komandorski orderu 
papieskiego iw Grzegorza, dyrektorowi kolei 
Danstwowych w Krakowie, radcy dwora Józe
fowi Horoszkiewiczowi, perski order słońca i lwa 
drngiej klasy'

K ron ik * lwowsk*.
=  Rada m. Lwowa odbędzie posiedzenie w 

czwartek 27. bm. o 6 wieczór.
=  Ml sprawie aresztowanego *nł dzieńca,

który hnlał od dni kilka po nocnych lokalach 
Iwoaskich, o czem donosiliśmy, nadszedł wczoraj 
popołudnia telegram z Morawskiej Ostrawy od 
adwokata dr. bzirokyego, w któ. ego kancelaryi 
aresztowany Emil Mnsalek był zajętym Dr. Sziroky 
donosi, iż Mnsalek opaśoił jego kancelaryę bez 
złożenia rachunków i żąda zwrotu znalezionej 
n niego gotówki. Podejrzenia agentów sprawdziły 
się więo, aresztowany jest rzeczywiście defra idant 
tom, niewiadomo tylko jesuze jak wysoką je? 
zdefrandowana Kwota.

=  (W  R.) Roboty rekonstrukcyjne w teatrze
są jnż prawie na uh iń^Wniu ’ ewnątrz odświe 
żono wszystkie knryt rze, jakoteż w amfite trze 
złocenia. Nadto został osunięty przedział z drzewa 
oddzielający fotele parterowe ud krzeseł, tak, że 
przechód nie będzie zamknięty a osłonięte para
petem będą tylko siedzenia.

Zmienione zostaną także tabliczki numerowe

,z emanowanych na ryte metalowe. W eałyu amfi
teatrze zostały urządzone specyalno lampki bezpie
czeństwa, odmienne od obecnych o tyle, że jak do 

[obecnych wpływało powietrze l amfiteatru, to do 
nowych palników prowadzić będą rury od kury* 
tarzy.

W westybtuu jomiędzy drzwiami wmurowane 
; zostaną dwie tablice z czerwonego marmuru wę
gierskiego z napisami i datami wystawienia teatru. 
Przed teatrem zaś praonją robotnicy nad ustawie
niem dwóch kandelabrów. Będą to dwa słupy pię
ciometrowej wysokości, w styla korynckim. Poni
żej kapitela wychodzić będą dwa boczne ramiona, 
aa których zostaną umieszczone latarnie gazowe. 
Środkiem zaś kolumny prowadził będą rury gazo
we do zbiornika gazowego, umieszczonego w fun- 

|damentach.
Również ceny mibjec ulegną zmianie. Ceny 

będą na miejsca wszystkich piąter zniżone, szcze
gólnie na miejsca I. piętra, gdzie fotele 4-, 6- 
i 6-rzędne na przedstawienia dramatu kosztować 

‘będą 80 ct., a nieco wiąooj na przedstawienia 
'opery i operetki. Fotele w parterze podzielone bę- 
,dą na 6 grup.
•’ =  ( W  R )  Lwowikie hotela. Pizy ulicach
'Kazimierzowskiej, Żółkiewskiej, Furmańskiej i in
nych w okolicy placn GołuMiowskioh i pl. Kraków- 
kowskiego a więc prawie w centrum miasta, w dziel
nicy przez żydów zamieszkałej i słynnej z żydow
skich porządków, mieszczą się w pr watnyoh ka
mienicach, a raczej Zydowbkioh ruderach, zajaz ’y, 
noszące szumne nuw y hoteli* galicyjskiego, pod 
brodzką koleją, Bumu acha, B jolów i t. p. Zaja
zdy te pozostają wyłącznic w rigkach żydowskich, 
tak, że począwszy od właścicieli, skończywszy na 
najlichszym parobku, wszyscy są żydami,

Wejdźmy do jednego takiego hotelu, naprzy- 
kiad do hotelu Bombncha; możemy jednak zape- 
i nić, że inne „hotele* niasem nie różnią się od te
go, ani taki „hotel pod brodzką koleją" ani inny 
przy ulicy Żółkiewskiej, lub „hotel galicyjski*, 
„mołdawski*.

Wchodzi się więc przez trzy sohc.lki, obsiadło
0 każdej porze dnia przez żydów i żydziaków, za
jętych żywą rozmową prowadzaną w żargonie.

Przyjmuje mię najpierw portyer, żyd lat trzy
dziestu kilku, brudny, nieuczesany, w podartem cn- 
chnącem ubranin. Ogląda mnie najpierw od stóp 
d« głowy, potem zadaje steoretypuwe pytanie, ja
kiem stojąc w bramie zaczepia każdego spokejnego 
przechodnia.

— Może pokoik?
Ponieważ przyszedłem w zamiarze oglądnięcia 

tych po’:o|ów, odpowiadam:
— Proszę jeden lepssv.
— Służy pana dobrocr.e; a.
Z temi słowy znika w uorze, mieniącej się 

być lożą portyera, mogącej jednak słnżyó za chlew 
z powodn swej woni, jaka zię z tam ąd wydziela.

Po chwili wybiega „numerowy*, czternasto
letni żydziak, z pękiem klnozów w ręku, a wy
brawszy jeden z nich, otwiera drzwi pierwsze z 
kolei.

Z głębi bncha woń niaprzyjemna, po której 
poznać, że pokój najmniej puł roku nie przewie 
brzany. Wonodzimy do ciemnego pokoju, gdzie 
zn wu tak duszno, że jednej chwili oblewam się 
potem. Następnie „numerowy* wyciąga z kieszeni 
kawałek nsf ówk’ zapala ją Następuje ekspery
ment faktycznie arcyciekawy, zdaje się jednak, że 
w innych hotelach niepi aktykowan y. Odbywa się 
przymocowanie świeczki do siole w miejsca, gdzie 
wznosi się maleńka wyniosłość stopionej stearyny. 
Numerowy nadtapin lą zapałaą, zlewa trochę łojr
1 na to przymocowuje naftowkę trzymaną w ręku, 
I  liohWi, jakim się posługiwali prawdopodobnie 
pierwsi nasi rodzice, jnż gotów.

Skoro tylko „numerowy* wyszedł, oglądam 
pokój: stół, na który zwykły śmiertelnik nie powa - 
żyłby się położyć nawet kr-.wata, z obawy, by ter 
nie przybrał kolom szarobrudnego, nad nim lnstro. 
upstrzone przez ‘.-ościnne mnehy w rozmaity a gę
sty deseń, kanapa podarta, z wypchanemi spręży
nami, która byłaby doskonali im obserwatoryum i 
bogatym łnpem dla natnralis+y, zamiłowanego 
w zbieraniu owadów, umywalka i  miedniuą stoją
cą na ziemi, pełną brudnej cuchnącej charaktery
stycznie wody, z Karafką i szklanką, szafa wiecznie 
otwarta, z powoda brakn zamku i dwa łóżka.

Wchodzi portyer w c«ioce na głowie.
— Ozego? — pytam.
— Pan dobrodsiej pokój na całą noc, ozy

nie.
— Na całą noc.
— Pan dobrodziej zapłacić bą Izie łaskaw.
Zdziwiło mię to, ale myślę, że ze względu

na rodzaj gości, jaki ta przybywa, płaci się zawsze 
z góry, więc pytam ile.

— Gul ir.
— Co, gulden za taką noręf Gdzie taksa7 

Taki pokój 3 szóstki — wołam oburzony.
— Pan dobrodziej żartnje.
— Nie żartuję, nie to zdzierstwo, zz takie

pieniąd/e dostanę pokój ładny w porządnym 
hoteln.

Nu. ja  wim. J a  też pann dobrodziejowi 
dam śliczny pokój, nawet lepszy za te pieniądze. 
Tylko proozę.

Biorę kapelusz i idę za żydem na pią„ro. 
Pokój nie lepszy, malutki, tylko dywanik przrd 
łóżkiem, podarta -capa na stole i jakaś feca, niby 
firanki nad oknem.

--  Ale pan dobrodziej zapłaci gulden, a 20 
ct. dla służby.

— Ciekawe — myślę i płauę.
Zostaję sam i prz/patrnję się wstrętnemu 

oleodrukowi, zawieszonemu ne ścianie. Siadam na 
łóżku, 0'ueram rękę na poduszce, z pod której 
wylatują prz-.-raione dwie — myszy. Przejęty 
wstrętem ogląlam pościel. Brudne, ze śiadami błota 
1 szwarcu z trzewików prześcieradle przykrywa 
siennik, wypchany skruszoną słomą i trawą, odu
rzający wstrętnym zapachem myszy

Podłoga w koło umywalni przegnita, mied
nica oolepiona brudem, szklanka zaskorupiała 
z brudów do rozmaitego służy użytku i biada te
mu, kteby się odważył przytknąć ją do nst, rę
cznik niezmieniony od tygodnia lnb dwóch, czarny 
prawie, cuchnie przeraźliwie.

Znowu ktoś paka.
Otwieram drzwi i widzę przed sobą wymalo

waną, >odczernioi:%, uśmiechniętą donnę.
Tabiuanz.
Chwytam zn kapelusz, zbiegam w egipskich 

oiemuoś ..acLi pu -ar^ołomnych. ślizkich sckodich, 
mijam „lożę* zdumionego „portyera* i oddecham 
dopiero na ulicy.

Rozumiem judnsk teraz, dlaczego w tych ho
telach „numery" akie drogie ..

Ale zajeżdżają tam ludzie t prowincyi, któ
rych tie 8tr.ó nr. droższe hotele. Maszą lokować 
się w tych brudach, narażając się na rozmaite 
choroby. Muszą ocierać się o całą zgniliznę wieU 
kiego miasta. A przeciąż tym ludziom należałaby 
się pewna opieka, choćby ich zdrowia, jeżeli u ż  
nie ich kieszeni, no i... moralności.

I  dlatego ośmielilibyśmy się zaproponować 
magistratowi, aby raz wyjątkowo, przeprowadził 
w tych wszystkich hotelach rewiayę i ich właści- 
lom postaił aut-aut: albo zeohcą utrzymać czysto 
domy zajezdne w istotnem ich rozumieniu, lub też 

{zamkną swoje interesy.

Kronik*, krnjoir*.
Honorowe obywatelstwo nadało miasto Brzo

zów staroście p. Walentemu Bielewskiemu.
Nowy jarmark w Przemyślu, trwający dni 

14, rozpoczyna się 28. b. m. Jarm arr ma na celu 
utworzyć w Przemyśla środowisko dla handlu ta- 
.liemi futrami, środowisko dostępne dla kupców 
z Węgier północnych i z gubernij rosyjskich, 
graniczący uh z Galicyą od Krakowa po Brody. 
Gmina poczyniła wszelkie zarządzenia dla wygody 
knpców i ludności przybyć mającej na jarmark. 
Ustawiono trzy bazary na skład towarów a to w 
Rynka, przy u). Jagiellońskiej i na Targowicy. 
Pierwszy jarmark oozywista, że nie dopisze w peł
ni. Na każdy wypadek jednak zapoczątkuje erę 
żywszego mchu przemysłowego w mieicie, a jeżeli 
przemysłowcy poprą należycie w interesie własnym 
starania gminy, jarmark sierpniowy będzie się mógł 
rozwijać stateoznie i stać się poważnem źródłem 
dochodu dla miasta.

Rucb pociągów. Dyrekcya helei pał tw owych 
w Stanisławowie donosi: Z powodu przeszkód
otwarcie ruchu na części szlaka Nadwói niańskie- 
przedmieście-SIobode rangurska kopalnia kołomyj- 
skioh kolei lokalnych nastąpi zamiast 25 bm. 
prawdopodobnie 2? sierpnia.

kLronika pow—eohna.
§ Zaręczyny. P. Jan Ad&mowski, skrzypek, 

dragi dyrektor symfoniczny orkiestry bostońskiej, 
i»ręozył ię s panną Gertrudą Lewis Pancoast, 
córką i wnuczką słynnych doktorów chirargów, 
współdziediczką topalni węgla w Pensylwanii. 
Ślub odbędzie się dnia 7 września bieżącegc roku 
w Bostonie.

{ Pożar W Bud&paszola. Wszystkie dzienniki 
peszteńskie pptępi <ją w ostryoh słowach niedołę
stwo straży pożarnej, a przedewszystkiem wprost 
straszne zaniedbanie ze strony policyi budowlanej. 
Można powiedzieć, iż w spalonym domu nie był 
zachowany ani jeden przepis ustawy o policyi bu
dowlanej.

Pester Lloyd oświadcza, it jest tu tylko je
den winowajca, który zwie s ię : protekoya. Zezwo
lenie na budowę mogło być wyłudzone przy po
parciu olbrzymiej protekcyi.

Podajemy jeszcze niektóre sceny, które rosę 
grały się podczas pożaru. Po wybuchu ognia, ale 
zanim jeszcze straż pożarna przybyła, w oknie 4. 
piętra pojawił się jakiś nęiozyzna i skoczył na 
nucę i z roztrzaskanymi członkami padł na miejsen 
nieżywy. W tych samych ukn&oh inne osoby wo
łały na pojoc, o baw'di ąc się skakać. Gdy przybyła 
straż pożarna i rozciągnęła płodno ochronne, roz
legły się okrzyk,: skakać I 16-letnia, prześlicznej 
uredy, uczennica gimnazynm, Małgorzata Markn- 
sówna, od-mżyła się wyskoczyć, ale niestety sko
czyła po za płótno i spadła na brnk. Tłum wołał 
tymczasem ciągle: skakać 1 Druga skoczyła żona 
saefa firmy (doldbergera, ale ta również skuczyłc 
po za płótno i spadła na trotuar, roztrzaskawszy 
sobie wszystkie członki. Trzeci skoczył jakiś młody 
człowiek według wszelkich reguł gimnastycznych. 
Ten skoczył na płótno tak drczęśliwie, iż natych
miast, zupełnie nieuszkodzony, oddalił siq z tego 
strasznego miejsca. Również szczęśliwie skoczyły 
dwie słnżąoe. Pani, która skoozyia po nich, spadła 
na trotuar i zginęła na miejsca. W oknie nkazała 
się następrie niejaka pani Spiro ■ córką i obie 
ra len skoczyły. Matka zakreśliwszy szeroki Ink, 
padła na ulicę z rozuraaskanymi członkami, oórka 
lecąc na dół uderzyła dwa r«zy o balkon, ale 
spadła szczęśliwie na płótnu z roztrzaskaną jednak 
szczęką dolną. Po niej skoczył jakiś młody ezło 
wie1', ponieważ atoli płótno, w którum leżai a Spi- 
równa, nie mogło mn być podbuniętem, wpadł 
więc w płomienie. Pewna para małżeńska trsyma- 
jąc się w silnym nścisku, skoesyłe razem na 
śmierć. Dwoje wyrzuconych przez okno dzieci wpa- 
pło do płomieni.

Osoby, których ratunek z powodn strasznego 
gorąca, jakie wydawało to morze płomieni, stał 
się niemożliwym, stały w oknach i wśród publicz
ności przypatrującej się im wywoływały rozpacz 
prawdziwą. Jakaś para stojąca przy ohnie, poże
gnała zebrane tłumy skinieniem ręki, poozem cofnę 
ła się do pokojn i spuściła induzyę. Jakaś kobieta 
wyrzuciła przez okno swe pięcioletnie dziecko, za
winięte w pierzyny; dziecko atoli wysunęło się, 
lecąc na dół, z pierzyn i spadło na trotuar, ginąc 
na miejscu.

W szpitalu św. Rocha dzieją się straszne 
sceny. Przerażone, na wpół obłąkane osoby, prze
biegają sale, szukając swoioh.

Z 27(1 osób zajętych w domu handlowym 
Goldbergera, brakuje 4. Liczbę ofiar podają na 17 
do 85. Opróci tego wiele osób jest ciężko ra
nionych.

Dziś telegrafują z Budapesztu: Z powoda 
silnego wiatru poczęła s ę dziś na nowo palić za
chowana od wielkiego pożaru część czwartego pię
tra towarowego domu paryskiego. Natychmiast po
spieszyła straż pożarna z drabinami. Dotychczas 
nie znaleziono żadnych zwłok, poniew ■ wszystko 
",?“j pane jest popiołem i granem.

§ Kongns syOilUłÓW' rozj oczął Się wczoraj 
w Bazylei Przybyło 700 delegatów ze wszystkich 
stron świata. Prezydyum kongreea stanowią: Herzl, 
Nordan, Mandelsztam, Moatefiore z Anglii, Boden 
heimer ?. Niemiec.

Dr. Her?l sagaił kongres mową, w której 
zwierzał się ze swych czynności prze: ostatnie
dwa lata. Dwa razy miał audyenoyę n snłtam 
tureckiego, ale ten nie chciał . ię zgodzić na 
program bazylejski syonistów, pertiastacye przer
wano. Z rządem angielskim traktował o nabycie 
półwyspu Waad-el arisz, ale komisya urzekła, 
że to kraiua pozbawiona wody, a przeto 
nieodpowiednia na koloniShcyę. P sąd angiel
ski proponuje teraz założenie dla żydów 
ogromnej kolonii z amunomią w Afryce 
wscl-oduiei; od kongresu zależy przyjęcie oferty

Następnie Alfred Nossig ostro krytykował 
postępowanie Herzla; większość zgromadzonych 
jednak wszczęła taką wrzawę, że Nossig był zmn- 
szon przerwać mowę i opuścić salę.

§. Dzień zdrowia. W amsryk. ,ńskim stanie 
Utah ustanowiono „święto dezyfekcyjne", ntóre 
ma co rokn przypadać na dzień 1-go października. 
W tym dniu wszystkie hotele, pensyonaty, szkoły, 
domy prywatne, świątynie, teatry, oraz inne gma 
chy publiczne będą musiały poddać się gruntownej 
dezynfekcyi.

§. Mflao katolików nlamleekion. Pięćdziesiąty 
wiec katolików niemieckich rozpoczął się w Kolonii 
w niedzielę po południa olbrzymim poohodem, 
w którym wzięło ndział okoto 800 stowarzyszeń z
25.000 członków. Uczestnicy podzielili się następnie 
na 7 sekcyj. W jednej z nich, której przewodn 
ozył poseł Trimborn, poświęcił pos. Sittart serde
czne wspomnienie Leonowi £ IH , zapewniając, że 
stronnictwo centrum, w myśi STarłego papieża, 
starań się będzie o dalsze ulepszenia ustawodaw
stwa sooyalnego dla dobra robotników, choąc w ten 
sposób przeszkodzie agitacy sncyalisców. Kardy
nał Fischer, arcybisanp koloński, który w czasie 
tego przemówienia ukazał się w sali, odpowiada
jąc na powitanie przewodniczącego, wzywał robo
tników, alty trwali całą duszą w Wierze katoliol ej, 
gdyż katolickie partye starają się o zabezi lecze- 

i nie im lepszego ekonomicznego bytu. W tym 
' samym a uchu przemawiał? inni mówcy.

Między sprawami, objętemi porządkiem ourad, 
zna duje s.ę też sprawa duszpasterstwa dla Pola
ków m  zachodzie Niemieo.

§ Fldelkomlsy W Prutiach. Z *anxlaryi prof. 
dra R^senblatta otrzymuje (Jaas następujące pismo: 
Rząd pruski ma przedłożyć w najbliższej sesyi 
sejmu pruskiego wypracowany już projekt nowej 
ustawy fideikomisowej, według której obcokrajowcy 
"yk1 uczeni będą od dziedziczenia fldeikomisów w 
Prusiech.

Jeżeli więc fldeikomia się opróżni, wyznaczy 
się obcokrajowym dziedzicom termin do uzyskania 
obywatelstwa rjemieckiego; jeżeli zaś obywatelstwa 
tego w tymże terminie nie uzyskają, nie będą do
puszczeni do odziedziczenia dóbr fiideikomisowyoh 
Projekt tej ustawy, która działać ma wstecz, za
wiera zatem poważnr niebezpieczeństwo dla podda
nych anstryackich (uwłaszcza Polaków), mająoyoh 
ewentualne prawa dziedziczenia (oczekr ?aczy) dóoi 
fideikomisowych położonych w FrnsiecL. Z inicja
tywy kilku poddanych austryackich, posiadających 
dobra flde'Komisowe w Prusiech, zawiązała się ak- 
cya w celu zwalozania powyższego projektu usta
wy sprzeciwiającej się zasadom międzynarodowego 
prawa prywatnego i zmuszają sej ewentualnie oby 
wateli austi-yackich do porznoenia obywatelstwa au 
stryackiego i przyjęcia Doddaństwa pruskiego.

Zastępoa prawny interesowanych, prezydej. 
morawskiej Izby adwokackiej w Bernie, dr. Klob, 
uaai się dc prezydenta Izby aawolcacŁej w Kra
kowie pruf. Ale Roseublatta z prośbą, ażeby zwró
cił nwagę osób interesowanych w krajn naszym na 
powyższe niebezpieczeństwo i skłonił je do przy
stąpienia do powyższej akcyi we wspólnym intere
sie. Interesowani posiadacze i oczekiwacze (dzie
dzice) dóbr fideikomisowych w Prusiech, nie posia- 
da.acj obywatelstwa niemieckiego, y eohcą się tsdy 
w swoim inlaresie zgłosić do kancelaryi prof. Ro- 
ssnblatta celem porozumienia się w powyższej 
sprawił.

§  Globatrottar p. Lalouvler pr*ekorV się, jak 
niebezpieczną i ryzykowną jest podróż piesza przez 
Syberyę. W  końcn lipca przybył on per pedea 
apoatolorum z Paryża do Krasnojarska. P. Lelouyier 
jest współpracownikiem paryskiej La Patrie.Zadaniem 
dziennikarza francuskiego jest odbycie podróży 
pieszo dokoła świata. P. Lelouyier powinien do
konać tej podróży przez Rosyę europejską, Syberyę 
i Amtrykę. Pomyśli ość sprzyjała mu do (haska; 
żadnych przygód niepożądanyoh nie doznał on 
dotąd w drod e z Paryża, zdrowie dopisywało, 
onergii nie tracił, bóia nóg nie czuł, szedł dalej 
do celu, g iy  oto pod Ornakiem zagrodziła mu 
nagle drogę szajka, złożona z 5 drabów, którzy 
napadli obcesowo na dzielnego „^łoftet^oftera*, 
groźnie żądając „pieniędzy lnb życia*. Nie tracąc 
przytomności, śmiały podróżnik położy' wystrzałami

rewolweru trzeci zbójów na miejsca; musiał 
jednak nledz przewadze dwóoh pozostałych, którzy 
poranili go, odebrawszy pieniądze, dokumenty
1 aparat fotograficzny. Przeleżawszy parę miesięcy 
w szpitalu w Omsku, po przy soiu do zdrowia, p. 
L. ruszył dalej da eapo pieszo, mając przy sobie 
jako dowód o swej osobistości, świadectwo, wydane 
uiu przez zmarłego przed kilkoma tygodniami gu
bernatora ufaimkiego, generała Bohdanowioza. We
dług zdania lekarzy podróż piesza może wpłynąć 
bardzo ujemnie na zdrowie podróżnika, dzielny 
jednak piechur dał słowo, że dopnir celu i ma
szeruje wciąż dalej. Leoz fatalnośó nie oszezędziła 
go i w drodze dalszej przez Syberyę : pod Krasno
jarskiem okradziono go i poturbowano powtórnie. 
Obecnis p. L. zmuszony jest kontynowaó podróż 
bądu pieszo, bądź koleją żelazną — w wagonie 
z powoda powtórnie otrzymanymi ran, które dotkli
wie osłabiły organizm jego. Przed paru anianu p. 
L. wyruszył z Krasnojarska do Irkucka, zkąd po- 
dąży do Władywostoku. Jest to człowiek energioz- 
ny i śmiały, przytem podróżował wiele: zwiedził 
Afrykę, Madagaskar, Chiny, Tonkin i inne lcri e 
egzotyczne.

Zatarli.
Ernest Wiktor Lei iwa Pansza, żołnierz r. 

1863, dzierżawca dóbr, nma**! w Rozważa, prze
żywszy lat 68.

pnbllesneAel.
Na bndowę kościółka w Wolicy ofiarowali 

P. T. 8 te« m Kozłowiecki z Rakowej 200 koron, 
Kazimien T. ze Lwowa 20 koron, ks. dr. Gołba, 
z Krakowa 2 korony, Jan Manaozyński, z astrsęboa
2 korony, Szczepan Skrzypiec z Ameryki 10 koron, 
Jun Murea, gospodarz z Węgier 1 kur., Zofia 
5, z W. 2 korony, Katarzyna Gorgoszowa z Nadyb 
2 korony, N. N. w podróży 1 kor. Dotyohczas 720 
kor. 77 gr. „Bóg zapłać wszystkim*.

Km, HuciHski.

Mf sądzie.
Sędzia: Jesteście oskarżeni o rozbicie tale

rzem głowy waszej żonie.
Oskarżony: A czy pan sędzia zna moją

żonę ?
Sędzia : Nie mam przyjemności.
Oskarżony: No, to w takim rezie niechaj paa 

sędz a nic lepiej nie mówi.

/  całego świata.
W toM wŁ 26. sierpnia. Aresztowano wczo

raj bandę włamywaczy, złożoną z 6 ludzi, której 
udowodniono, że włamała siî  do sklepu jubilera 
na Otlakringu. Jest podejrzenie, że dopuściła się 
ona kilku innych podobnych czynów.

K e m o t ń w  26. sierpnia. Starostwo tutej
sze zakazało odbycia uroczystości gimnastycznych, 
tak czeskich, jak i niemieckich gimnastyków. Obie 
uroczystość, zapowiedziane były na dzień 80. bm.

BtaS p e w le tn s .  Spr wozii .Ulu ceauramoj i z* 
oyi meteorologicznej we Wied iu i aastryaeiioh kole- 
puńst^-jwych.) Daia 25. sierpnia 1003 i godsime 7. rano 
Ozerniowco-90*0, Tarnopol , ijw >w 15*2, 8kole
-ł*—, PrzemyślJarosław-f-18‘4 Tarnów)-—’ Vowy 
iiagórL-)-15*3 Kraków -f-17‘8, Praga +•—, "A -?eń -H'1'i 
Seuuuerii-p -f*—*—, Budapeszt +19*8, lyohl 4-10*6, Bi*- . 
+•20 9, Tryest -f-28'4 Oeisyassi,

MAŁY FBJLETOY.
M  1 1 8 ,

OBRAZEK Z DALEKIEGO ZACHODU.
To ten niedołęga Jack Nelan strzelił i 

chybił.
Kula przebił? butelkę whisky, stojąoą na 

półce za bufetem i ug-zęzia w śc arie.
Ciemnożółty płyn pociekł strumieniem z półki 

na podłogę.
Wykrzywiła się strasznie twarz kocia Dicka 

Htgginsa, z szybkością błyskawiczną sięgnął do 
pochew u oasa, wydobył dwa potężne colty i 
zmierzył.

Dick potępieniec, Dick wrwołaniec, Diet 
rozuijacz pociągów — śmiertelny siał posirach na 
krecach Arizony i Nowego Meksyku. W pojedyn
kę zatrzymywał pociągi i rabował kasy towa
rzystw ekspresowych, w pojedynkę czatował n
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karetki pocztowe i ograbiał podróżnych. Nie chy
biał nigdy z rewolweru lub karabina. Jak wąż 
wyślizgiwał się z matni i pościgów. Kogo zakar- 
bował w pamięci, ten był trupem. Nie znał prze
baczenia.

Ale oto przybył do szynku Browna łyk
nąć kieliszek wódki, bo mu pragnienie doku
czało.

Zaledwie Brown podał butelkę i szklankę, 
rozległ zię tęteut na drodze i gromada cowboyów 
wpadła do szynkowni.

Poznali Dicka. W to im graj l Dwadzieścia 
rewolwerów błysło w łapach opalonych. Zawsze 
niecierpliwy Jack Nolan strzelił pierwszy.

Dick zmierzył...
Huknęły dwa strzały, zakłęoił się dym po 

izbie, ale żaden z cowboyów nie upadł, ani nie 
odpowiedział wystrzałem.

Wzrokiem osłupienia pełnym spoglądali na 
Dicka, powtarzaiąc :

— Miss, Misst
Dwie białe, drobne rączki spoczywały na

ogromnych przedramion io!i i >ii ka, ciągnąc ;e ku 
ziemi.

Dlatego to Dick po raz pierwszy w karye- 
rze rozbójniczej chybił, dlatego to kuie przebiły 
tylko podłogę.

Nie strzelać! odezwał się gniewny 
głos dziev częcy i przed herkulesową postacią 
rozbójnika stanęła drobna postać niewieści z pa- 
łająoemi oczyma.

— Rewolwery do pochewl
Dzicy nieokrzesani pastuchi wie stepowi u 

słuchali rozkazu, jak dzieci,
— Odejść na stronę!
Usunęli się gromadą.
Miss zwróciła się kn Dickowi.
Rozbójnik stał, jak pies rozjuszony. Z pod 

wiechciów wąsów i wargi uniesionej łyskały 
zęby wielkie, białe. Zielone oczy skrzyły się bla
skiem fosforycznym. Główka Miss zaled '-io pier 
8i mu sięgała.

Spojrzał na nią, a Miss, w stronę drzwi 
rączkę wyciągnąwszy, szepnęła, drżąc z gniewu 
i oburzenia :

— Precz ztąd! Zaraz mi pr.cz!
I o dziwo 1 Olbrzym spuścił oczy ku ziemi, 

zgarbił się i j&k pies obity sunął ku drzwiom, 
pobrzękując wielkiemi, meksykanskien.i ostro
gami

Przybyła sama jedna ze Wschodu do dzi
kiej, odludnej osady górskiej i objęła zar/.ąd 
szkółki.

Cicha, łagodna, słodka, garnęła ku sob.e 
dziatwę.

Dzieci nie nazywały jej inaczej, tylko: Miss, 
kochana, dobra Miss. Powoli cała okolica: i pa- 
stuchowie stepowi, i górnicy, i rzadcy farmerzy 
przyzwyczaili się do tego, że Miss, poprostu Miss, 
bez nazwiska, a nawet imienia, to nie kto inny, 
tylko nauczycielka szkółki w osadzie.

Wczoraj poszła odwiedzić chore dziecko 
szynkaraa. W pokoju za szynkiem usłyszała strzał 
i przybyła w czas na pole walki.

Oto weszła teraz do izby szkolnej b ałej i 
czystej.

Zwykle witano ją okrzykiem radosnym. Tym 
razem at< li szepty tylko słychać było. Snadź 
coś niezwykłego stało się w tym światku dzie
cięcym.

— No, powiedz, powiedz, Jo h n ! — szepta
ła Annie Wilkins do czerwonego, niezgrabnego 
chłopca z lozwichrzoną czupryną.

— Powiedz, powiedz! — dogadywały inne 
dzieci.

Miss usłyszała te szepty.
Ce się stało? — szeptała niespokojna.

Stadko milczało, ale Annie Wilkins, osóbka 
gadatliwa, wytrzymać nie mogła.

— John 0 ’Neil spotkał rozbójnika i powie
dzieć nie chce t — zawołała głosikiem pi
skliwym.

— Chodi tu, John, opowiedz, jak to było? 
— rzekła Miss z wyrazem zaciekawienia w 
oczach.

Wyszedł więc z ławki czerwony John z roz
wichrzoną czupryną, trzymając w ręce starannie 
ułożony i związany wstążką pęk kwiatów gór
skich, podszedł do stolika nauczycielki, położył 
na nim kwiaty i wyrecytow ał szybko:

— To od rozbójnika, Miss!
— Od jakiego rozbójnika?
— Od rozbójnika. Miss 1 — pewłórzył John 

stanowczo.
— Pow iedzie: jak, gdzie, kiedy?
— To było tak, Miss: Szedłem do szkoły 

dziś rano, Miss, i mijałem właśnie skałę przy 
farmie Jeffersona, gdy nagle wyszedł z za skały 
człowiek nieznajomy i rzekł, Miss, do mnie:

— Ty idziesz do szkoły, chłopcze? — Tak 
mister! odpowiedziałem, Miss. — To dobrze,

- mówi — Powiedz nauczycielce, że wywoła- 
niec, rozbójnik, Dick Higgins, kazał oddać jej te 
kwiaty i powiedzieć: Niech jej...

Nagle zamilkł Jóhn i utkwił przerażone oczy 
w oknie otwartem.

— Co ci jest, John? — zawołała Miss za
niepokojona.

— To on! to rozbójnik! — szepnął chło
piec, drżąc cały.

Struchlała dziatwa. Miss zwróciła się szyb
ko ku oknu.

W ramie okiennej tkwiła wielka, kocia 
twarz Dicka Higgiiisa. Zdjął z głowy szeroko- 
skrzydłe sombrero i w ciszy miertelnej odezwał 
aię głos gruby i szorstki, a jednak rzewny jakiś 
i pokorny:

— Niech cię Bóg nagrodzi, Miss! Niech cię 
Bóg nagredzi!

Zjawisko znikło, a dziatwa, jak zahypnoty- 
zowans , powtórzyła e h sm :

— Niech cię Bóg ragrou.i, Mus! Niech cię 
Bog DRgrodzi!

Miss siedziała przy stolik u, wpatrzona w 
pęk kwiatów. Na pochylonej twarzy pałały ru
mieńce. Stefan Bartteeew M .

Ruch artystyczno-literacki.
* Siemłeradzkl. Prezydyum m. Krakowa wy

dało zarządzenia, co do przewiezienia zwłok Hen
ryka Siemiradzkieg « Warszawy do Krakowa i 
złożenia ob v grobach zasłużonych na Skałce. 
Przewiezienie zwłok uastąpi w pierwszej połowie 
września.

* P. Matylda Rollowna. córka znanego kapel
mistrza, 30 pp., która w ciągn ubiegłych dwóch 
lat występowała na nassej scenie, została zaangażo
wana do teatru „Ac der Wien".

* Na benefa Chórów naszego tea ru miej- 
sk ego odbędzie się w niedzielę wieczorem przed
stawienie wybornej operetki Offenbacha p. t. „Ban 
dyci*. Dobry wybór sztuki, to, że chóry nasze 
istotnie obecnie na pochwałę zasługują, że wreszcie 
na swojem własnem przedstawieniu postarają się 
z pewnością jeszc e lepiej śpiewać, niż zwykle, 
powinno skłonić publiczność, aby zapełniła salę 
te-tru miejskiego na niedzielnem przedstawieniu.

* Zbiór monologów I kupletów tomik U l.

Ludwika Helskiego wyszedł z druku ijjjest do 
nabycia we wszystkich księgarniach po 20 ct. 
Między innemi wesołe kuplety o „Bandsie we 
Lwowie".

Teatr lwowski do dnia 31. sierpnia zam
knięty.

8 eK«rtU iu te n trn  k r a k o m  k le i* .
We czwartej: „Urzędowa zona1' Savagea.
W piątek „Bolesław śmiały Wyspiańskiego.
W sobotę „Wesele“ Wyspiańskiego.
W niedzielę „Krzyżacy" Sienkiewicza w przerobos 

Walewskiego

Z K R A K O W A .
\ X' ! t-fo u tóiu : p o u At 4)

— Dyrekcya Tow. kred. rękodzielników 
i przemycie oów, otrzymała dzisiaj od wiceprezy
denta miasta dr. Leo z Kołomyi, depeezę, że 
celem poparcia akcyi sanacyjnej, przerywa urlop 
i przyjeżdża jutro do Krakowa. Przybył tn także 
dyrektor filii Bauku austro-węgierskiego z Wiednia 
i porozumiewa się z Radą nadzorczą i dyrekcyą, 
aby w granicach statntu bankowego, można 
przyjść z pomocą zagrożonej instytncyi. Dziś roz
poczęto wypłatę książeczek wkładkowych a dy- 
rskeya zebrała więcej niż połowę potrzebnego 
kapitału na pokrycie wszystkich książeczek. Co do 
portfeln wekslowego, działalnośo Towarzystwa 
pójdzie normalnym torem. Według zestawień ra- 
ohunkowych, ogólny ruch kasowy instytucyi tej 
wynosił blisko 11 milionów koron rocznie. Związek 
Towarzystw zarobkowych przysłał tu swego dele
gata, który objął kierownictwo i kontrolę Towa
rzystwa przemysłowców i rękodzielników, dopóki 
nie będzie zamianowana stała dyrekoya Dyrekcya 
policyi znalazła w papierach, skonfiskowanych 
u Mtlllera szczegółowe notatki, ile wynosiła zdefrau- 
dowana kwota w każdym roku; znaleziono 25 po
lio ubezpieczenia życiowego Barki i Mullera w ca
łym szereru towarzystw asekuracyjnych.

m b y  n o w y c h  h a u b i c .
M ow y T a r g  26 sierpnia.

Dziś o godz. 6 . rano w obecności szefa 
sztabu g^ne alnego Becka, generała broni Albo- 
riego, przybyłych generałów i oficerów sztabo
wych rozpoczęło się ostrzeliwanie fortów na Le
śnicy. Po strzałach artyleryi polnej nastąpiły 
strzały haubicowe. Detonacyę słychać w szero
kim promieniu około Nowego Targu. Strzelanie 
skończy się o godz. 4 popołudniu

Ostatnie wiadomości.
W sprawie memoryału o biskupów polskich 

w Ameryce donoszą s kompetentnej strony, że 
w tej kwestyi oprócz ks. W Kruszki pojechał 
do Rzymu uproszony przez ks. Kruszkę pan 
Alahany, były poseł Stanów Zjednoczonych przy 
dworze w Holandyi. Ci więc dwaj od 21. czerwca 
w Rzymie przebywają i już kilkanaście audyen- 
cyj mieli n kardynałów Oregiii, tiottiego, Rampolli 
i innych a czekają na audyencyą u Ojca św., 
u którego w tych dniach być mieli.

Z Watykanu przynosi paryska ajentura te
legraficzna Faris ŃottPelles ciekawą informacyę, 
której wiarygodność może jednak uledz zakwe
stionowaniu, Pius X. miałby, według tych donie
sień, wydać odezwę do katolików całego świata, 
aby się ujęli u swych rządów za ofiarami ture
ckich gwałtów w Macedonii i prowadzili w tym 
kierunku nieustanną akcyę. Wiadumość ta, jak 
powtarzamy, musiałaby być potwierdzoną z wia
rygodnego źródła. Z tej samej strony pochodzą 
też pogłoski, że dwór wiedeński miał już wejść 
rzekomo w rokowania z Watykanem co do wi
zyty cesarza Franciszka Józefa w Rzymie.

T elepm y  l leletonematy.
Jfie M ą  urlopowani.

W i e d e ń  26 sierpnia. Żołnierzom  
pułków, stacjonow anych  w W iedniu, od
czytano dziś rozkaz dzienny, który zaw ie
ra rozporządzenie m inisterstwa wojny, na 
m ocy kfórego żołnie) ze asenterowani 
w  roku 1900, a w ięc ci, którzy po odby
ciu trzyletniej służby mieli po m anewrach  
pójść na urlop, pozostać maja nadal w  
czynnej służbie przy sw ych  pułkach aż 
do dalszego zarządzenia. Termin, do któ 
rego ci żołnierze dalej pozostad maj§ w  
czynnej służbie, nie jest w tym rozkazie 
oznaczony.

(Stało się w ięc to, czegośm y się oba
wiali. Spraw ie tej pośw ięciliśm y przed 
kilku dniami artykuł wstępny i w nim  
wyraziliśm y nasze zdanie. Przyp. Red.)

O ueiędiiolei kolejowe.
W ie d e ń  26. sierpnia. Dzisiejsza Arbeiter 

Zty ogłasza cyrkularz inspekcyi ruchu kolei Pół
nocnej, wydany dc wszystkich naczelników sta- 
cyj tej kolei. W oyrkularzu tym zwraca inspekcja 
uwagę naczelników stacyjnych na ogromną liczbę 
nieszczęśliwych wypadków, jakie się w ostatnich 
czasach zdarzyły na lej kolei i poleca im szcze
gólną troskliwość o dobro podróżującej publiczno
ści. Do tego cyrkularza dodaje wspomniany 
dziennik uwagę, że nieszczęśliwe wypadki, zaszłe 
w ostatnich czasach, nie powinny nikogo dziwić, 
gdyż są wynikiem systemu oszczędnościowego, 
jaki wskutek bliskiego terminu upaństwowienia 
kolei Północnej w jej zarządzie zapanował. Za
rząd kolejowy chce dla swoich akcyonaryuszów 
wydobyć największe sumy i dlatego nie można 
się dziwić, że cały materyał kolejowy jak szyny, 
wozy itp. w coraz gorszym znajduje się stanie i 
jeszcze bardziej pogarszać się oędzie im bliższym 
będzie termin upaństwowienia kolei Północnej, 
które nastąpić ma w roku 1904.

Pnm rilenie na W ęgrzeeh
Budapeszt 26. sierpn i O audyencyach, 

które zostały wczoraj zakończone, piszą dzienniki 
z wielką rezerwą, a to dlatego, że pohty«. y, którzy 
zostali przyjęci przez cesarza, ani słowem nie 
udzielili żadnych wiadomości o tern, co koronie 
powi: dzieli, c.ui też, co było przedmiotem narad.

Jako rzecz pewną przyjąć należy, że oczeki
wane koncesye me zostaną Węgrom przyznane.

Wczoraj cesarz przyjął na audyencyi naj
pierw prezesa gabinetu hr. Rhuet -Hederrarego, 
a następnie ministra Langa. Jednakże obie te 
audyeneye nie miały znaczenia politycznego, a 
stały w związku ze sprawą ogromnego pożaru 
w Budapeszcie.

Dziś zostanie przyjętym przez cesarza mi
nister rolnictwa, Daranyi. Z tego, że Daranyi zo
staje ostatni przyjętym, wnioskują, że właśnie 
Daranyi będzie przyszłym prezesem gabinetu wę
gierskiego.

Powszechnie jednakże panuje przekonanie, 
że obecnie kwestya osoby gra rolę tylko pod
rzędną i że ktokolwiekbądz zostanie kierów.tikiem 
rządu, to gabinet jego nie będzie1 miał charakteru 
jiolitycznego, lecz jedynie mieć ‘ będzie zadanie 
utorowania drogi do dalszego porozumienia z opo- 
zyeyą.

B n d a p e u r t  26. sierpnia. Pester Lloyd 
zamieszcza list nieokreślonego bliżej „wybitnego 
nuśtryackiego parlamentarzysty", który ostrzega 
Węgrów, że rząd austryacto jest zupełnie p r z y 
g o t o w a n y  n a  r o z d z i a ł  c e l n y .  Mówi, 
że jakkolwiek p. Kórber czynił wszystko, aby 
tylko utrzymać wspólność celną, to wobec zajść 
w Węgrzech był zobowiązany przygotować się 
także i na inny wypadek. W szczególności co do 
autonomicznej taryfy celnej przygotowania w Au 
stryi w ciągu lat doszły o wiele dalej, aniżeli 
wiadomo jest na zewnątrz.

H tM la p e u Ź  26. sierpnia. Cesarz odjeżdża 
do Wiednia dopiero w sobotę. Z wielkiem za
ciekawieniem oczezują, kogo z polityków węgier
skich cesarz ponownie do siehie powoła, sądzą 
bowiem powszechnie, że ten otrzyma mandat 
utworzenia gabinetu.

B u d a p e s z t  26. sierpnia Cesarz przyjął o 
godzinie 11. przed południem ministra roinictwa 
Darany’ego na 1-godzinnej audyencyi.

B n d a p e u t  26. sierpnia. Opozycya znów 
się rusza i zbiera siły do walki. Na przyszły 
tydzień zażąda ona zwołania nadzwyczajnego po
siedzenia Izby posłów, na którem zażąda od rzą
du wyjaśnień w kwestyi rekrutów i ewentualnie 
założy protest przeciw zatrzymaniu do 31. gru
dnia żołnierzy, który u w październiku kończy 
się trzechletnia służba, jak również przeciw akty
wowaniu rezerwy uzupełniającej Nadto projektuje 
opozycya wydanie manifestu z wezwaniem, aby 
jak długo trwa stan ez lei, nikt podatków nie 
płacił,

A m m Io bUi

Belgrad 26 sierpnia. Dzienniki doneszą 
ze Skoplii: Wali wystosował do bułgarskiego bi- 
okupa pismo, w którem czyni go w pewnej mie
rze odpowiedzialnym za niepokoje w Skopili.

W wdajecie Kossowo powołano pod broó 
pospolite ruszenio. Pospolitacy z Mitrowicy, Kosso- 
wa i Yucican mają się zebrać w Gilane na gra
nicy serbskiej.

Arnauci z Izpek, Jakoric i Teritovic mają 
dostać znowu broń. W Skopili ma być zaku
pionych 2.000 koni.

26. sierpnia. Szwedzcy żandarmi i 
instruktorzy, sprowadzeni do Skopiu, proszą o 
uwolnienie ich ze służby, ponieważ obchodzą się 
z nimi źle, a nadto rząd turecki nie wypłaca im 
przyrzec ->nej zapłaty.

F i U p e p e l  26. sierpnia Gdy turecki kon- 
zul szedł dziś z przyjacielem swoim na dworzec 
kolejowy, aby go odprowadzić, został przez żan
darma aresztowany. Do idących przystąpił żan
darm i chciał owego przyjaciela zaaresztować. 
Interwencya konzula i perswazye były bezowocne, 
tak, że żandarm w końcu obu aresztował. Do
piero z wielkim trudem udało się konsulowi 
schronić się do urzędu, w którym się konsulat 
mieści.

Bwfla 26. sierpnia. W wdajecie adryano- 
polszim powstanie rozszerza się ceras hardziej 
Powstańcy bombardowali miejscowość Tniadc na 
granicy bułgarsko-tureckiej.

K e u i t u n t y n e p e l  26. sierpnia. Według 
urzędowej depeszy walego z Adryanopula, zamor
dowano w okrutny sposób strażuika cłowego w 
Tirnowo i jego żonę.

Belgrad 26. sierpnia. Komitet rewolu
cyjny w Monasterze wzywa ludność chrześcijań
ską, aby przyłączyła się do powstańców, tudzież 
aby zaprzestała płacić podatki.

K e u i t a a t f M p e l  26, sierpnia. Powstań
cy uderzyli na miasto Burgas i zniszczyli je pra
wie doszczętnie.

Gmach gubernatora wysadzono dynamitem 
w powietrze. Co dnia przybywają tu transporty 
żołnierzy, ranionych w walkach, toczonych w Ma
cedonii.

L e a ź j u  26, sierpnia. Przedstawiciel Daily 
Mail w Belgradzie miał sposobność rozmawiać 
z jednym z przywódców ruchu macedońskiego. 
Ten powiedział, że powstanie w wdajecie mona- 
styrskim jest ogólnem, czego też można wkrótce 
oczekiwać w wdajecie skomplijskim i saloniczim, 
gdzie czynne są liczne oddziały. Część Serbów i 
kuco-wołochów przyłączyła się do ruchu. Taktyka 
powstańców polega na razie na utworzeniu stanu 
anarchii przez przerywanie komunikacyi kolejo
wej i telegraficznej, oraz napędzanie strachu wła
dzom. Kiedy ten cel zostanie osiągnięty, nastąpią 
zamachy przeciwko wojskom i miastom. Powstańcy 
w Monastyrze uzbrojeni są w karabiny Grosa, w 
okolicach zaś Iskibu i Balonik w broń Mannli 
chera Unikano umyślnie początkowego wybuchu 
powstania w wdajecie iskibskim, leży on bowiem 
na granicy Bułgaryi, zwalonoby więc znowu winę 
na to państwo Teraz ludność bułgarska wysta
wia własne oddziały czysto bułgarskie, które prze
kraczają granicę pomimo surowego nadzoru i 
przeszkód ze strony rządu.

H e M t a a t j r a o d e ł  26. sierpnia. Na wy
brzeżu morza Czarnego do ostatnich dni nic nie 
było słychać o bandach bułgarskich. Dopiero, 
gdy eskadra rosyjska ukazała się na wysokości 
przylądka Iniada, znaczna liczba powstańców 
bułgarskich pojawiła się nagło na łodziach żaglo
wych. Wypłynęli z portu Burgas w Rumelii 
wschodniej i udali się pod Banleko. Miasto to 
spalili do szczętu, a część ludności mahometań- 
skiej i greckiej w pień wycięli. Stamtąd zwrócili 
się do Tirnowy, gdzie napadli na mały oddział 
żołnierzy i wycięli go. Starcia dalej nastąpiły 
między strażą turechą pod Zaberna a oddziałem 
powstańców. Powstańcy uzbrojeni w karabiny 
Martiniego, napadli dalej na wsi pobrzeżne 
Achteboli i Iniada, spalili je, a mieszkańców wy
mordowali. Wywołało to wszędzie wielki popłoch. 
Dynamitem wysadzili w powietrze skarbiec za 
rządu tytoniowego, a pieniądze zrabowali, dalej 
wzięli do niewoli naczelnika zatoki, przeiożonegc 
stacyi kwarantanowej, poruczuika żandarmeryi, 
oraz urzędnika telegrafu i uprowadzili ich w góry, 
a urząd telegraficzny wysadzili w powietrze. 
Dziewięciu żołnierzy tureckich, którzy znajdowali

się w jednej z chat we wsi Yatrus, zamordowali
w ten sposób, że podpalili chatę i żołnierzy 
w niej znajdujących się spalili.

lP w teM b w rg  26. sierpnia. „Zbiór ustaw 
państwowych" ogłasza zmianę i uzupełnienie 
ustawy o wydalaniu cudzoziemców. W przyszło
ści prawo wydalania przysługiwać będzie mini
strowi spraw węwnętrznych. ministrowi wojny w 
powierzonych mu okręgach, jemralnym guberna
torom okręgow nadgranicznych, za pozwoleniem 
i gubernatorom cara.

Jokehama 26. sierpnia. Władze rosyj
skie skonfiskowały w Kamczatce okręty japoń
skie, które kupowały ryby, a to z powodu, nie
dozwolonego handlu. 25 oficerów zatrzymano, 
278 marynarzy odesłano do Jokohamy.

Paryż 26. sierpnis. Matin donosi, że wi
zyta króla włoskiego upozmona będzie o 1 ty
dzień z powodu zebranis się parlamentu, które 
nastąpi 13. października.

Paryi 26. sierpnia. Z ministerstwa wojny 
zaprzeczają doniesieniu, jakoby minister wojny 
Andróó miał zamiar do mobilizacyi wojska użyć 
automobilów.

Badapeut 26. sierpnia. Cesarz przezna
czył 4.000 koron dla pozbawionej chleba służby 
spalonego Domu towarowego, oraz 1.300 koron 
dla rannych podczas pożaru.

Rozmaitości.
Si Praca słoni. Podróżnik Wab emar Werter, 

który powrócił niedawno z dłuższej wycieczki do 
Iudyi, podaje w swej książce zadziwiające przy
kłady zmyślnośoi i pracowitości słoni. Zwierzęta 
te spełniają niemal wszystkie czynności p**sy 
obróbce drzewa w wirtakacb Tak więc jeden słoń 
znosi z lasu kłody, któryohby nie udźwignęło 80 
kulisów, drugi ujmuje kłody w trąbę i podnosi je 
pod piły tartaku, które rżną drzewo o t belki. 
Trzeci zbiera te belki i układa w regularny stos, 
aby wyschły, poczem inny znowu zabiera je 
ztamtąd i podsuwa trąbą poi piły, które wyschnięte 
belki rżną znowu na deski. Zdumiewającą jes 
zwłaszcza ostrożność, z jaką zwierzęta te spełniają 
swe czynności. Nigdy nie zdarza im się skaleczyćt 
gdy tymczasem przy pracy ludzi co kilki. dn. zda-, 
rza się jakiś wypadek.

Si Cena Skalpu Sądy amerykańskie rostrzygać 
będą wkrótce zajmującą sprawę. M^oda siedmaasui- 
letnia panna Farrel, szczycąca się swemi pięknemi 
i długiemi włosami, pracowała w Glayille w mły
nie, gdzie ozynnośoi jej polegały na pilnowania 
jednej z maszyn. Pewnego razu tryby maszyny po
chwyciły konieo pięknego w.irkooza i zdarły go 
z głowy właścioieiki przy samej skórze. Młoda 
panienka wygląda teras, jak oskalpowana prze* 
Indyan. W celn powetowania sobie tej straty wy
stąpiła przeciw właścicielowi młyna ne drogę są
dową, żądając za swe włosy odszkodowania w kwo
cie 30 tysięcy dolarów. Sędzio v ie będą mieli nie- 
lada orzech do zgryzienia.

Si Pociąg o trzy lata spóźniony. Z opóźnie
niem, wynOBząoem 104C dni, przybył niedawno do 
Beanmont, miasta w Tezas, pociąg, który duia 8 . 
września 1900 r. wyjechał z Galwestonn W owym 
dnia sialił straszny orkan, który w grnzy obrócił 
połowę Galwestonn, przyozem kilkaset Indzi stra
ciło życie. Tor kolejowy, ciągnąoy się na dosyó 
znacznej przestrzeni nad morzem, został przez 
wzburzone fale zniszczony. Wspomniany pociąg 
wpadł w ten chaos żywiołów i stanął na torze. 
Podróżni zginęli co do jednego, pociąg zaś aż do 
niedawna stał na szynach — niemy świadek 
strasznej katastrofy. Obecnie ukończono wreszcie 
naprawę zburzonej linii kolejowej i taeamr maszy
na, która w strasznym dnin 8 . września 1900 r. 
ciągnęła pociąg z Galwestonn, przyjechała obecnie 
do Beanmont z wagonami, silnie uszkodzonymi 
przez deszcze i powietrze.

Si Człowiek przedhistoryczny. W dolinie Dela
ware w pobliżu Trentonn w Ameryce Północnej 
odnaleziono w pokładach łodn szczątki człowieka 
przedhistorycznego. Ciekawa jest zwłaszcza, zda
niem nozonych amerykańskich, jedne, czaszka, któ
ra jest tak odmienną od czaszek plemion Indyan, 
że wskazuje na przynależność do innej rasy Bar
dzo wąska twarz i nadswyosaj niskie ścięte czoło 
wyodrębniają ją od mnóstwa innych wykopanych 
szczątków pierwotnego człowieka.

Ił Szalone wyprawy morskie Nie wiadomo,
ozemn to przypisać, że Indzie tak bardzo lubią 
przedsięwzięcia, w których bardzo mało mają do 
zyskania, a wszystko — bo życie swoje, do utra
cenia. Do takich szalonych przedsięwzięć należą 
wyprawy w drobnej szalupie po ooeanacn. Naj
świeższą taką karkołomną pudióż rozpoczął w tych 
dniach amerykański kapitan Howard Blackburn, 
Który wyjechał z Gloucester portu leżącego na 
wschodniem wybrzeża Ameryki, do fiaropy na ma
lej łodzi rybackiej, mającej lb 1/* stopy długości. 
Blackburn ma z&miai wylądować w Ha wrze, po
tem udać się wdłui brzegów Francyi i Hiszpanii 
do Gibraltaru, następnie wrócić do Ameryki, do 
Indyj Zachodnioh i praez zatokę Meksyzanską i 
rzekę Mississip* do St, Louis, gdzie wystawi 
swoją łódkę na wystawie wszechświatowej Łódź 
jego jest w zupełności pokrytą pokładem. Podróż 
obecna nie jest dla niego nowośoią, Już dwa rasy 
przejeżdżał Ocean w swojej łodzi. Podczas jednej 
z takich podróży postradał paloe wskutek odmro
żenia. Wyratował go wtedy jakiś statek przejezdny, 
a jego towarzysz podróży przypłacił wyprawę ży
ciem. Od tego czas a nazywają Blaokbnrna „bezpaJ- 
cym żeglarzem."

Przed miesiącem wyruszył również z Ame
ryki, z porta Nort Sidney w Nowej Szkooyi, taki 
sam awanturniczy śmiałek, L. T. Warren, na mniej
szej jeszcze łodzi, bo liczącej tylko 12 stóp. W ar
ren liczy na to, że w żywność będą go zaopatry
wały statki przejezdne. Dotychczas nie ma o nim 
żadnych wiadomości. Przypaszozanie, że zginął, jest 
bardzo prawdopodobnem.

Śmiałość obydwóch tych żeglarzy jest jednak 
małoznaozącą wobec czynów kapitana Joznego 
Hanna, również amerykanina z Nowej Sskocri,
który na łodzi, mającej 40 stóp długości, odbył
morską podróż na około ziemi. Łódź tę kapitan 
zbudował sam i nazwał ją „Spray". W 1895 r. 
Hann wyjechał z Bostonu do Gibraltaru, gdzie
przebył miesiąc. Ztąd udał się do Pernambnooo,
ztamtąd do Rio de Janeiro Bnenos Aires, a potem 
przez cieśninę Magellana do Jnan Fermandez,
wyspy Robinsona Kruzre. Ztamtąd nieustraszony
kapitan popłynął do wyep Sarnia, przebywszy 
przestrzeń, wynoszącą 6,000 mil w 62 dniach. 
Z wysp Samoa „Spray" pożeglował do Nowej 
Południowej Walii, gdzie w Sydney zabawił dłużej 
dla odpoozynkn. Przez ocean Indyjski dopłynął 
do Natalu i Kapsztadu, potetn wzdłuż brzegów
Afryki, potem na wyspę św. Heleny, a ztamtąd 
nareszcie przez Granodę na po wrót do domn. W ca
łej podróży przebył Hann na swoim „Sprayu"

46,000 mil ang. Była to już draga jego wyprawa 
Przedtem jeszcze odbył podróż 7,000 mil na małym 
okręcie ze swoją żoną i całą rodziną.

Z  rynków  to w »ro # je łt .
Bant r o l z i o z j  w e  L w o w ie  o 26. sierpnia.

Ceny aa 50 kilogramów loco Lwów. Walut* koronowa 
Psaenioa gotowu 7-80 do 8‘10, psaenioa nowi 7-85 do 
7*60, żyto gotowe 6-00 do 6 10, nowe bftO. do 580, 
owies obroesny got. 5*80 do 6-00, nowj. 5'25 do ń'85. 
jęonmień past, 5*26 do 5'50, jęczmień browarny 5 50 
do 8 00, rzepak 9*00—9*25, rzepak nowy —'— do 
— , groch pastewny 0-00 do 0-00, groch do gotowania 
7 76 do 9•00, wyka 5'85 do 5‘50, bobik 5*50 do 0-00, 
hreozka 6'5C do 7’—, kuknrudza nówa 4*75 do 6.26, ftara 
6*— do 6*25, ohmisl za 56 kilo od 900 do SIO. koniezyai 
czerwona 48'— do 5Ó-—, biała 48'— do 58 szwedzka 
45'— do 56'—, tymotka 20'-■ do 28* -

Spirytus looo za 50 lit- gotowy II 25 do 18*40 
paritaz Tarnopol ezkontyngentowy 10f0 dr 10*8f.

Wskutek rezerwy tak ze strony producentów jak 
i kapujących ruob ograniozocy, a m ł/n / nie uisjące za 
pasów płaoą za gotowe zboże wyższe ceny. Na termina 
atoli chęć kupna jeat słabsza. Chmiel tenduje zwyżkowo. 
Inne prodnkta notują niezmiennie lub ałabięj.

W ie d e ń  d. 28. sierpnia. Cukier 29'10 do —'— 
Nafta g&lioyjska — do —' —. Spirytus (bez zmia
ny) 40*80.

W k ed eń  d 26. zierpnia. Kum w kor. i po 50 
klgr. Notowano • pszenica cizańzka fMH do 8*fk) żyto 
ałow. okio 6"80 do 6*95, jęczmień morawzŁ 6*60 do 7*76, 
knkurudza węgierska 8*65 do 6*76, owies węgierski 6*— 
do 6*20, rzepak 12 — do 12*50, rzepak na sierpień- 
wrzesień —*—, olej rzepakowy na styozeń -kwiecień 
—•— do —*—.

Usposobienie niezmienione.
Stan powietrza: pięknie.

J łn d m p ea a l 1. 26. sierpnia. Kurs w koronach i po 
50 klgr. Notowano pzsenioę na peżaziemik 7*84 dc 
7-36, nr kwiecień 7 66 do 7'66, żyto na październik 6*18 
do 617, na kwieoien 6 41 lo G-42; owies na pażoziemik 
5*50 do 5*61, na kwiecień 5*72 do 6*7T; kuknrudza na 
sierpień 619 do 6 20, kukurudza nc wrzesień 6T5 do 
6*16, kukurndsa m maj 1904 5'26 do 5*28. rzepak na 
sierpień 00'00 do 00'00

Oferty na pazentue dobie.
Ohęó kupna; lepsza.
Usposobienie: silne.
Utan powietrza: upał.

Z  r y i k k ó w  p l e i i i ę k m y c k .
W iedtoA d. 26. sierpnia. (TeL .Gazety Narodo

wej*). Zamknięcie giełdy o gods. 2 aunn- 80 po połud
niu. A ioye aastr. sakł. kred. 642*—, Węg zaKład i kred. 
708.—, Anglobankn 272' , Unionnanzn 500*—, flanku 
dla krsjów koronnych t06'50, Rankweremn 468*26, Bo- 
dencreditn 905—, Gal. Banku hipot. — , koi ' pań
stwowych 647*50, kolei południowej 78*50, tramwąjn A., 
— , B. —'—, kolei Blbenthal 418*—, kolei północnej 
5400, kolei ezermowieokiej 570*00, aipiny 356*00, Bims 
Murat a 441'—, praskiego towarz. żel. 1626*00, fabryki 
broni 358 00, tureckie tytoniowe 358*00, Galia Karpac
kiego Towarzystwa naftowego 1086. oblig. węg. in- 
demnis. 97*50, rema majowa 100*15, austr rento, koro
nowa 100*81, węg. reutr k ironowu 97*90. 66-iet. listy tow . 
kredyt, kiemsb 9»40, 4-prooent. listy banku krajowego 
98*75, 47i-prooent. listy banku krajów. 101-75 6-prooent. 
komunał, obligacye Banka krajowego 102, 4-prooent. 
listy banku hipotecznego 98*82, 4'/t*proc. listy banka 
hipotecznego 101*35, 5-prooont. listy bankn hipoteozneg* 
111*20, 4-procent. galio. oblig propiuac. 100*20, 4-proc. 
galio. pożyozka kraj. z r. 1896 99*65 4-prooent. poży
czka m. Lwowa 96*75, losy toreokie 118 26, marki 117*87, 
rnble 258.—.

f r a a k t u r t  d. 26. sierpnia. Giełaa zagraniczna An- 
stryaokie Kredyty 202 25, Kolej państwowa —*—, Alpi- 
ny —*—, Disoonto 185'75, Laura 225*00.

r a r y ż  d. 26 sierpnia. Zamknięcie giełdy. Trzy pro- 
centowa renta 97*67. Mąka —*—.

B e rlin  d. 26. sierpnia. Zamknięoie giełdy Banknoty 
austryackie 86*25 ^podług obliczenia procentowego), Spi
rytus —*—, Austryaokie kredyty 000'—, Diac. Oomman- 
dit. 000 - .

L O B Y .
Wied e ń  d. 26. sierpnia. Kursa giełdy wiedeńskiej 

Losy. a) procentowe: Anstr. saki. kr. z. obi. pr. z roku 
1800 3»/„ 287*—, Austr. żaki. kr. z. obL pr- z r. 1889 8% 
000*—, Tow żeg . na Dunaju 100 złr. 4% 27800, Urw- 
golow. Dunaju * 1880 100 złr. 5% 280*00, "Węg. Banka 
hip. po 100 złr 4% 260*—, Pozyozka serb. prem. po 
10O £r. 2% 86*—, Tureckie obL prem. kolej, po 400 Br. 
117-70. bj uez procentowe: Budapeszteńskie . l a  a.) 5
air. 18*80, Zakł. kredyt, dla h. i p. po 100 kor. 487*00 
Olary 40 złr. 168*—, Pożyozka na. Inabruka 20 złr. 88 — 
Losy m. Krakowa 20 zł. 80*00, Pożyczka m. Lubiany 20, 
zł. 72 —, Ofen 40 złr. 16T —, Palffy 40 złr. 170*—, Ozerw. 
krzyża austr. tow. 10 złr. 54*—, Ozerw. krzyża węg. tow. 
5 złr. 26-6C, Losy fund. aro. Budolfa 10 złr. 68-—, Salma 
40 złr, 221*—, Pożyozka Saloburgska 20 złr. 78'—, Po
życzka 8Ł Genois 40 złr. 250'—, Losy komunalne mia 
sta Wiednia z 1874 469*50.

Nadesłane
Aa ię rucrykę Redancia pis odpowiafl*.

O N T R I E Z C J T  Ł
Publiczność

poczuwając się 
do obowiązku 

popierania 
przemyśli ro
dzimego, żada 
w sklepach 

kopert i pa
pierów listo
wych wyrobu 
powo założo
nej fabryki, 8 . 
W. Niemojo 
wskiego ze 

Lwowa. Nie
którzy kupcy, zwłaszcza prL wincyonalni, którzy 
z powodów dla mnie niezrozumiałych, wzbraniają 
się utrzymywać na składzie moje wyroby, poza
mawiali n swoich doatawoów papiery liatowe z na
pisem „Wyrób Krajowy" i publiczności żądająoej 
wyrobów krajowych, jako takie sprzedają wpro
wadzając ją  w błąd, a wyrządzając przemysłowi 
rodzinnemu i mni< wielką krywdę.

Oświaaosam więc, że w Kraju istnieje tylko 
jedna fabryka kopert i papierów listowych pod 
firmą S. W. Niemojowski, że wszystkie wyroby 
moje zaopatrzone są wyżej odbitą marką oohronną, 
wszelkie więc wyroby papierowe bez powyźaasj 
marki a tylko z napisem „Wyrób Krajowy* nie 
są w arajn wyrabiane, a ci, którzy je jako wy
roby krajowe sprzedają, popełniąją nadużycie, 
które publiczność powinna napiętnować.

Gdyby powyższe ogłoszenie nie położyło 
kresa dalszym nadużyciom, zmuszony oędę ogłosić 
z imienia i nazwiska tych kupoów którzy je upra-

wią,ą S. W . HiemotowskL
pierwsza w kraju fabryk® wyrobów ■ papierni 

H O T E L  1 U B O F W 3 K I
(Alberta Szkowrona.)

Przyjechali do Lwowa dnia 26. sierpnie 1902 
K. Poniatowski z Wołynia, M. Baczyński z Rosyi 
B Stelhamer z Wiednia, K . Łarzyńska z Podola 
ros., M. Mayer z Wadowic, K . Ilastrowska z Kró
lestwa polskiego, B. Katyński z Sienioy, T. Mttl- 
ler z Hanan, B Rozwadowski z Kossowa, A. Bo
b o w s k i  z Krakowa, J. Madeyski z Boomu, J. E?e- 
benef z Odessy, dr A. Iskrzyoki z Sanoka, J. 
Niedzielski i M Bafałowioz z Warszawy, A. Koch 
z Linsu, hr. Plater s Hłubooiek H. Iwanowska 
z Sambora, A. 8tankiewicz z Wolioy, Z. Lewa 
kowski z Drohobycza, Z, Madeyski z Gandawy, 
J. Schilsin z Budapesztu,

^  O C H ^ °
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K s i ą ż e  i  m i l i o n e r k a .
aagMaklea*.

(Ciąg dalny.j
Rocco oparł się o poręcz krzesła, jakby 

nie miał już nic więcej do powiedzenia. Przym
knął p tw.e.i na dowód, ii  rozmowę uważa za 
akońc*uoą.

Racksolo wsiał z siedzenia.
— Mam nadzieję — odćsw.ł się Rocco, 

otwierając oczy — żc pan bez straty czasu ze
chcesz zawezwać pol>cyę. Godzina pozna, nie 
radbym oye zupełnie snu pozbawiony tej nocy.

— Gdzież, przypuszczasz, że prześpisz re
sztę chwil nocnych? — zagadnął Racasoie.

— W celi więziennej, naturalnie. W szai 
mówiłem już panu, ze się uznaję pokonanym. 
Nie jestem tak ograniczony, ab? nie wiedzieć, ii 
grozi m> proces kryminalny. Spodziewam się je
dnak, ie  będę skazany na rok lub awa więzie
nia i puszczony potem na wolność, dla braku 
dowodów, jak mówią. W każdym razie potrafię 
usprawiedliwić się, ie  me trałem  udziału w mor
derstwie tego błazna — mówił, wskazując ru
chem łokciu na łoże. — Teraz może zejdziemy

już. Cała służba hotelowa we śnie pogrążona, ale 
policyant stoi niedaleko i stróż nocny zawoła go 
z oramy. Służę panu ; zejdziemy razem ; daję 
słowo, panie R«cksole, że pójdę za panem spo
kojnie.

— Jeszcze chwilę — nalegał milioner — 
spieszyć się nie u  a potrzeby; dłuższą godzinę 
czuwania odespisz jutro, nie mając nic do robo
ty. Chcę ci jeszcze zadać parę pytań

— Niech i tak Lędzic — odparł Rocro z 
miną przymusowej rezygnacyi.

— Gdzie ukrywaliście ciało Dimmocka przez 
te cztery dm od chwili jego zgonu?

— O h ! — odparł kuchmistrz, jakby zdzi
wiony tern zapytaniem — leżało w moim poko
ju , jednej nocy spoczywało na dachu, innym ra
zem wysłane zt stało z hotelu w skrzyni jako 
towar, a powróciło zaraz nazajutrz w pace od 
cukru. Nie pamiętam, gdzia jaszcze było ukrywa
ne, ale obchodzono się z niem zawsze z należny
mi względami.

— Kto kierował temi ;ego wędrówkami? — 
dowiadywał się ttacksole z możliwym spokojem

— Ja rozum-e się. To jest ja obmyślałem 
plan i pilnowałem wykonania. Czujność pańskiej 
policyi zmuszała muie do wielkiej oględności.

— Kto wykonywał twoje plany?
— Wymienianie nazwisk zakrawałoby na

plotkę Zapewnić pana mogę, że moi spólnlcy 
byli tylko niewinnemi narzędziami mojej woli. 
Takiemu jak ja człowiekowi, łatwo zaimponować 
ludziom prostym, bardzo łatwo.

— Co ostatecznie zamierzałeś zrobić z cia
łem ? — prowadził Racksole ind&gacyę z nieza- 
cnwianę stanowez ością.

— Któż wiedzieć może? — odparł Roaco, 
podkręcając swoje pięt ne wąsy — zależałoby to 
od różnych okoliczności, od policyi pańskiej w 
pierwszym rzędzie. Prawdopodobnie bylibyśmy te 
śmiertelne zwłok — mówił, wskazująt na trupa 
— awrócili niepocieszonej rodzinie zmarłego.

— Wiesz co o jego krewnych ?
— Niewątpliwie. Wspomnę tvlko, że ojciec 

Dimmocka był księciem.
— Zdaniom mojem — zauważył Racksole 

z chłodnym sarkazmem — postąpiłeś trochę nie
delikatnie, wybierając tę sypialnię na m>jsce 
twych zbrodniczych operacyj.

— Bynrj mniej — zapneczył Roccc — w 
całym hotelu nie znalazłbym odpowiedniejszego 
na to pokoju. Któż mógł odgadnąć ze dzieje się 
tn coś niezwykłego?

— Ja  byłem tax domyślny — przyciął Rack
sole.

— TaL, pan przeniknąłeś, ale ja  nie r  icho- 
walom na pana i na jego tak zręczne mieszanie

się w tę sprawę. Jesteś obywatelem Stanów Zje
dnoczonych; nie przypuszczałem, że będę miał do 
czynienia z ludźmi tej narodowości

— Musiałem cię przestraszyć dziś po obie-
dzie.

— Nie przeląkłem się ani trochę.
— Nie zatrwożyła cię wiadomość o spo 

dziew anej rewizyi ?
— Wiedziałem, że to czcza pogróżka, że 

past chciałeś mnie wypróbować. Musisz mi przy
znać również nieco daru przenikliwość, panie 
Racksole. Skoro tylko zacząłeś w kuchni ze mną 
rozmawiać, wiedziałem zaraz, żeś pan na ślad 
natrafił, ale nie zląkłem się wcale Zrozumiałem 
tylko, że me ma c^asu do stracenia, że działać 
należy prędko. Pokazuje się, żem działał za 
wolno, skoroś mnie pan wyprzedził w szybkości. 
Zejdźmy, proszę

To rzekłszy, Rocoo wstał, zmierzając ku 
drzwiom. Milioner podbiegł za nim i hwycił go 
za ratnię.

— Zastrzegam się od nowych podstępnych 
sztuczek 1 — zawołał. — Pamiętaj, że je teś pod 
moją strażą.

Rocco spojrzał na swego chlebodawcę z 
wyraaem łagodnej wymówki.

— Czyż nie mówiłem już panu — rzekł — 
ie  poddaję się spokojnie losowi memu?

Racksole był jakby zawstyi zony; widział, 
że nawet człowiek występny może zachować się
z godnością.

— Cri za szaleniec z ciebie! — rzekł, za
trzymując kuchmistrza na progu — tak zaolny, 
utalentowany, co ci była za potrzeba mieszać się 
do tego rodzaju intryg! Jesteś zgubiony, a przy
sięgam na Jowisza, mogłeś stać się znakomisto- 
ś m  ■■■ swej sztuce.

— To najtrafniejsze zdanie, jakie wypowie
działeś pan w ciągu dzisiejszego wieczoru! — 
zawołał Rocco.

— Czemużesz tak postąpił?
— Byłem pod wpływem... pod urokiem Ju

liana. On ta\że jest niepospolitym człowiesiem. 
W hotelu Babilon mieliśmy obszerne pole dzia
łania Gra hazardowua, ale stawka wysoka. 
W arto było /a  tę cenę nastawić karuu. Sam 
orzyznałbyś to, gdybyś pan sprawę znał bliżej. 
Może kiedyś dowiesz się o wszystkiem; masz 
oan umysł bystry i lubisz dochodzić jądra rze
czy. Tak jest. byłem oślepiony, zahypuoiyzo- 
wauy.

— I to cię zgubiło.

(C. d. n.)

DJtOBNE OGŁu^ E N Ia
po iK ct. id wyrazu.

twieiy, parą gotowany, przew., borny, po 
zniżonych .urnach z Ir. 5"— 6-—, 7-60, dla 
ehoryeh z samego drobiu i dzikiego puc- 
iwa po lt> zlr. kilo. — O w dr Łapszyn- 
BtHMny.

J lc n n r n l i L  Lwów, poleca • •wcJjJI u N i t  Mtriua&riJ tei- 
ryooie -amegrająee. Cenniki b eijł? :

Pierze gęsie
tylko 6 0  et. 9371

a lepszy gatunek 70 et. za pór kilo. Pie
rze to jes. szare, zupełnie nowe i ręka
mi darte, gotowe do nasypania pierzyn- 
poduszek i spodków. — Próbne w ilości 

kilo wys ta za zaliczką pocztowa 
J . i r i t a g *  handel pierza w  Sm lono- 
w le , koło i ragi (680) Czechy. Wy mian *j 

dozwolona. Upr»»zam o dokładny adres

Piorwszo- D jń r n  nauczycielskie Mm.
rzędne DIUl U Allement, poleca na

uczycielki z wyłazem rykaztałceniem, oraz 
poazakuje nauczycielki France Ju z mu
zyką. Adi as: ul. T -seelego Maja 1. 5.
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kanta A d .

Z a k ł a d  raw k i i  B I E L S K I E * ,'
L w ó w , P a n a s a  5 ,  parter, prowadzi: 
Ogródek freblowski, przygotowanie do szkół! 
średnich, kursy języków obcych dla dzieci, 
młodzieży i dorosłych. 9272

Zaprzestawszy prowadzić 
kursy do matury,

otwieram dopełniające kursy języków ob
cych dla panien miejscowych i zamiejsco
wych. Objaśnienia i  wpisy od 10— 12 przed 
południem i od 3— 5 po połud. B i e l s k o ,  
L w ó w , P a ń s k a  5 ,  p a r t e r .  9273

f a n ą t l  o g r e d n

ś Miem U  Zaleszczyk
wysyła

E Ę a L O T ?
a później Inne śliwki uczepione i  kg.

franco 2 k. 50 h. 9270

Polecam ai do odwołania
tanie K A B M O Ł A D l

opłacona poezja albo kolej pray odbiorze 
najmniej 5 kilo :

Moreluwe, malinowe, wiśniowe, porzeczko
we, głogowe po 08 hal. Peziomkuwe -0 h. 
Tomaiańczowe, Malinowe, Brzoakwiniowe 
65 h., Marmolad;1 z jabłek 8S h. Anana
sowa 80 h., ze Śi.wek (przetarte ocukraonej 
powidła 3-< h„ Kompoi z borówek 50 hal. 
za pół ulg. netto w fi -kilowych jz^diez- 
kaoh. W ,'uazs ach . k Jo 1.50 > o o 7 ha- 

leriy drożej za pół kilo.
Sol cytrynowy ‘/i Haazka koron 1-60

, malinowy „ „ D 140 I j l
wiśniewy „ „ 1-40 I *

z rajskiou jabłek „ „ 0-80 I —
f o b r j  k a  k o n a r a  

f l e n u u  T a n —4 «  P r a g a ,  
Caroiinenthai. 9221

Arbenẑa brzywj szwajcarskie
■ Mirm m L do w j naienuu d.»

są sławne z powodu ieh meDric 
śeignionej dobroci, delikatności i 
niezawodności N a jsn p o 4 W O |-  
n a  g w a r a n e y a .  — E td<
sztuka, która by przy użyciu niej 
odpowiadała, będzie wyuo iei łona. 
Uważać należy na markę faLry 
ezn - Ad Arbenz, Jougn a (Doubs). 
Na składzie w lepszych nandlachi 
nożowniczych i en gros u fabry-

A B B E N Z , U W U W C
(Suisse). 9103

o o o o o o o o o o d d d

Owoce do stołu.
kilo knracyjnych winogron . . kor. 3 40

„ melonów albo rajskich jabłek „ 2-20
,  m ięsistych  b rz o sk w iń  . . . „  5-—
„ gruszek albo f i g ..................... . 3-50
„ jabłek albo cytryn.................... 2-80

opłacone za pobraniem

1

panienki
uc..ęszi, ające do zakł».dow nauko 
wvuh we Lwowie przyjmuje się na 
mieszkanie z utrzymaniem, m l. P le  - 
k w n tk a  1. ft, Ł  p ię t r a .  9 0 4

Ogłoszenie licytacyi.
W celu wykonania budowy gm achu s/k o ln ego  na placu j 

M isyonarskim  ogtasza się  publiczną licytacyę. Oferty należy ■ 
w n ieść na całą budow ę ryczałtow o.

Termin do w noszenia ofert oznacza się  na dzień 1. w i z e - ; 
śnia br. o godzinie 11 przed połudn.em  w Miejsium Urzę- j 
dzie budowniczym . Tamże, otrzym ać można za okazaniem j 
kwitu na złożone 1 0  koron w m iejskiej kasie egzem plarz I 
planów i przedmiaru.

Do oferty należy dołączyć kwit miejskiej kasy na do
w ód, że złożono wadyum  w w ysokości 2  i poi procent ofe
rowanej sumy. 9 2 7 4

Z Magistratu król. stuł miasta L w a w .

xxx » e< x se6 eeaeeeee

K a w ia r n i  i  A n i e n i y u s i /
9187 p n j  u l l r y  T n e r l e g t  f a j a  L  U  w e  L w o w i e .  

O e d s łe n n le  k o n c e r t  m uzyki wojsko o-ej. ■— Początek  o god zin ie  9 w ieczó .

A. riiieriy ego MilbP
pittwdżiws lu fiOUp r a w d z i w i

9139 jest najsilniejsią maścią naciągającą, która przei grunto
wne czy sączenie wywołuje s utek uśmierzający i sa/bko 
gojący, usuwa przez rozmiękczenie obce ciała wszelkiego 
. d/e; u, które się do -auy dostały. Pocztą franco 2 sł i- 

icaki t  koro. 50 h. 
i p t e u  pod Aniołem Iro— *.»n 1. [h itrrj ego w Prę

gi dzle pod Bohltsch - Saaerhmnn.
Ula un.knięeia naśladownictwa prosimy zi.«żaó na 

powyższą i_jrkę ochronną, ktc.a wj paloną jest na Lażdym 
słoiku. “W a  Ej  gros untail w centralnym składzie: 

Aptekan Karl Brudy, Wie* I.
Główny skłal d b  Galicy; w aptece Zygmunta Bacaera we Lwowie.

Przy c i e r p i e u  A ć h  p ę c h e r z a .
leczą nat?cbmias£ i bezpowrotni:.' K s p i n l k l  f i a n id i r  (3 Cnbeo,, 

3 Salol, 10 Snotol) Cena kor. 3 ’70. 8533
Pewna |trywatna klinika sprowadziła w r. 1901 — 5.000 sztuk, a do j 
kofica paźazierniKa 1902 42 000 kapsułek Sanldu. Żaden ze zna
nych preparatów nie może się poszczycić takim znakomitym skutkiem 
Do nabycia we wszystkich aptekach W Budapeszcie w apt. Tdrdk, < 
Kónigsgaase i w apt. dr. Egger, VI. Vaczi-kórut 17. Objaśnienia nau

kowe gratis przez główny skład C„ R a n p e n a t r a d e h ,  Wien [I.

u!. Kopernika L, t. p.
(nad apteką Mikolasza

wykonuje w szelkie prace m elioracyjne, jako t o : 
zdjęcia, planów, w ygotow ania kosztorysów  do dre
nowania pól, nawodnienia i odwodnienia łąk, bu
dowy row ów , kanałów, dróg, szos, kolejek etc. etc. 
i poleca się  do  praktycznego przeprowadzenia po

w yższych prac.

finansow an ie uskutecznia się potiug  
każdorazowej szczegółowe) umowy.

razie już g o to w y c h  planów, nastąpić może 
na p o d s taw ie  ty ch że  wykonanie pracy.

* - - x x x 3 Q X 3 o a c x x } o o e c x x x i

Ruch pociągów Kolcjuwych
1P 0 3  r o ls r T a .o T s o w l ą z i u j ą c y  z  d .7 i ± e n a  i - g r c '  i a . a j a

(Czas śt odkow o-earopejsk l).

C e a t r a l  B a b b l a ,  obrączkowe i czó
łenkowe A u W j B j  Ł  a a y e lS  I k a f 
l a ,  najlepsze z pięcioletnią gwarancyą, za 

gotówkę i na raty poleca
d  J N L i l  H l K .

Uwaga: Nie u ioa nic wspólnego a  a*^y-,-
nem tow Singer, maszyny te sprzedają li 
tylko ajenci, nigdy zaś mechanicy fachowcy. 
JAN LAUBIw, m ‘onailK, Lwów, Hal oka 6.

O C j ł d  A ^ Z e  i  i  i  a
do watyswieh dzienników t om tn fat owych, do ifcatou kursowych etc zatatwia 
szyi i ewnit. pod najkorzyn. z jszymi worunka mi des ^dycyo. emonsó’- 
Bud >lfa Mosse; tekumi dostarcza KozztoryoM pkm.w ao smUecznyr' i gu

stownych igłoszeń, Jzotek taryfy inseratawe bezpłatni*

i \  L I D O  Ł .F  M O S S E
W ied eń , l„  Sr.ierstłkttr Ł.

Praga, Grabeo li.
Berlin, Wro law, Drozin, Frankfutt p. M., HamDurg, Kolonia, 
Lipsk, Magdeburg, Monachium, NoiyuEergia, Stuttgart, Zurych.

1 1 « P
ul. J  agiellońska l i c z b a  3 ,

(da wuj lo k a l B azku k red jto ireg o ).

m W  

(p a r te r  od f ro a t l )
1HJ ("A"

w
kupąje i sprzedaje wszelkie pap iery  wartościow e 1 w a ln ij  z a g ra n io n e  po możliwie naj
skrupulatniejszych kursach, uskutecznia pod takimi samymi warunkami wszelkie, z lecenia 
g iełdow e zarówno na giełdzie wiedeńskiej jal i na giełdach zagranicznych, wydaje na 
wszystkie znaczn ejaze miejscowości świata i zagraniczne miej tea kąpielowe bezpośrednie 
przekazy i listy kredytowe, wreszcie w ypłaca wszelkie kupony  możliwe bez potrącenia

jakiejkolwiek prowizyi inkasowej.

Ciedriiy onędnre soi IMej de U 1/. -  1 ed ft de 4 1/,.

O d d z i a ł  n  ł a d K  o
przyjmuje wkładki ca 4l/t%  książeczki oszczczędnościowe.

O d d z i a ł  t o w a r o w o  - h a n d l o w y
załatwia czynności handiowu-komisowe, a zatem zaktpno i sprzeilai zboża, nasion, spiry

tusu, artykułów pastewnych, sztucznych caśwozów i wsselKicn innych ziemiopłodów.

I

POCIĄG
posp.[osob.

przyc h. o g.
lli-20

2-31

8-30

810

6-201

6-50
7-35 
7-40 
7-45
7-55

815
8-S5

9*57
10-25
1116
1-10
1-2H

1.30 —

1-40 —

2-bO —
— 314
— 4-36

— 5-30

— f-40

— fr-5u

- E-65

3068O d d z i a ł  Z a s t a w n i c z y
udziela pożyczki na wszelkie kosztowności, jako to: drogie kamienie, perły, złoto i srebro 

=  - =  ( P a r i t r  w pwdwórau). ■

8-4u
8-2S

9*13
9-20

9-25 
9*3 i 
9-50

1(H)0
10*07
lo-ao

D o Lw ow a z
Na lw rzee główny

le tn ( J s p  Bui-jresztu, Konstantynopole,) Delatyna, 7,aleszejyk, Wy- 
żniey, Nowoaielicy, Berhometnu, Czudina, Serethu, Badowiee. 
Dorny Watry i Snozawy 

Krakona (Borlina, Wroeławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Plagi), 
Wialiozki, Orłowa N. Bąoia, Jasła, Chabówki, Zakopanego 

Tarnopola, Bor 1 wieikieh, Grzymałowa

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Kanshadu, Pragi) 
Orłowo, Nowego Sąota, Oświęcim a, Zakopanego, p. Przemyśl, 
Wieliczki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

lokan, Caortk-wa, Kałr z . , DeVyna przez Kołomyję (od 3115 do 81|8 
w biedzie' t i święta) Kór-zme-io (od 1|5 do 8C 9 wł.) ttrodiny, 
Putny Snozrv y 

Brznehowio (od 17|5 do 13|9 włącznie)
•) Sambora, Chyrowa 
Janor a
Lawoeznego, (Peseto) Chyrowa, Borysławia, K^łuszo 
PodwołoozysL, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Stanisławowa (od 1/5 do 90|9 włącznie)
Kawy ruskiej, Sokala
Krakowa (Berlina. Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pi agi, Zabranego 

przeB i  - ików, Stróże,, Orłowa (lii. do 30|9 wiązanie), Moz.o La- 
ooroz (Pesztu)

Stryja
Baesaowa, Jarosławia, Lubaczowa 
Stanlsławawa, Potutor, JSrósmezd
Ławooznego, Kałusza, Cnyrową, Borysławia, Koohawiny 
Janowa
Krakowa (Bemna. Wrocławia, Witania, Karlsbadu, Hragł), Nowego 

Sącza, Jasła, T-rnoorzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka 
lokan Czort&ow*, Kałusza, Zaleszczyk, Koeiuania, Nowosieli y prz z 

Zuozkę, Wyżniuy, Serethu, Suezawy 
Podwołoczysk, (Odessy, Kjju ła), Brodów, Grzymał., Hustatynąj Eopycz. 
Brzuchowic (od 17|5 co 13|9 włącznie w niedzielę i święta;
Tuchli (od 16|6 dc 3U|9), Skolego (od 1|6 do d0|!ł ), Stryja, ihyrowa

Borysławia
Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, urzymaśowa, P tutor, Zale

szczyk, Hneiatyńa, Iwania pnstegc, Skały, Kopyosymec 
lokan, żytac-owa, Nowosieliuj , Serethi, Berhokietho, Czndina Ba iiay  

Suezawy
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia Karlsbadu, Pragi), Ośi ięciina, 

Orłowa, Mielca ri» Deuibiea, Sambora, Chyrowa 
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej

Brzuehowio (od 17|5 do 1319 włącznie w niedzielę i święta)
Brzkohowie -d 16|5 do 15|9 w dnie powszednie)
Brakowa (berlmit Wrooiawia, Wiednia Karlsbadu, PragiZakopa

nego r rz«i Kraków (od 35)6 dc 1519), N. Sąeza, Orłów i (id  1/7 
de 15/9), J«sła, Luoaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza 

Brzuehowio .od 17(5 do 13|9 ałąc- ie w niedzi lę i świętai 
I n u l, (Bukaresztu), Czortlowa, Husiatyna, Kórósmezd, Potut , Nowo- 

sielioy, Domy Watry, Suezawy 
Jonowa (od 1|5 do 30|9)
Fustomyt (od l|e  do 13|9 włąoznif ■- niedzielę i święta)
A -okowa. (Berlina, Wroeławia, Wiednia, Warszawy), Oświęci ma J,.sła, 

imbaeE.ua, Tarnobrzega, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka 
• )  Sambor., Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła 
Janowa (od 17|t> do i8|9 wł. w niedzielo i święta)
Podwołoeiysk, (Odossy, Kijowa), Krodow, Kopyezyniec, >.ales/,cz>k, 

Skały, Iwoma pu Ago, łiuz.atyns

POCIĄG
posp.| osobJ 
odeh. o godj

2*51

i-lffl

'Ł to  L w o m  do
Z aworea głównego

8-25

1-50

2-Ó0 

2*50

40n £awooznego, (1 » .tu ,, Chy.owa, Kałusza. Bor;, jławia, Aoehawiay 
1U5JI -) Lubienia wielkiego (od 15/1 do 15/9 w niedzielę i święti)

2 1 .

Na dworzee „Pod.ajieze*
Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijów.'), Brodów
Podwołoczysk, (Ode s; Kijowa), Brodów, Grzyiuał., dusiatymi, Kopysz. 
Podwoloesysk, (Odessy, Kijowa), Eopyozymeu, Zaleszezjk, Potnt >r, 

Iwania pustego Skały, Husiatyna, Brodow
Podwołoezyea, (Odessy, Kijowa,. Brodów, Kopyezyniec, Zaleśzeryk 

Potutor, Iwania pustego Skały, Husiatyna

i-30
•45

3-3H

9.05
915
9-25
9v0

10-35
10-i j 

114

1-55
2 -10| 
2-lf

305

3-15
3-25
3-30
3-40

630

10-551

— 6-4K
— 10-57| 

2-Ofc

57fi

, ?----- ;  uomumum, Borodiny,huezawy, Dorny W ».try, Kocaiania
Krakowa, (Wiednia, Wroe‘awia; Berlina, i ragi, K .rlsbad i), Chyrowa

Sambora, Jasła, Uró , Mielcu, Orłov a, W d i -zki, Oświeoiu-a
Biz -.hcwic (od 17|5 dc 13 1 włąazuie coduenn e)

Jer*n, (lass, Bukai Aztu), Cotuszan, Żydaezowa, P.ituto-, Kórósmezó, 
NawosieJicy, Brodiny, Putny, Dorna Watry (od i/7 do 31/3),
Suezawy

"odwołomysk (Kijowa, Odesiy), Brodów, i opyezynioz, Ha dat-, na 
awocznsgo, (Pesztu), Drohi bycza, Borys,’; wia 

K.akowa. Wiednia, Wrocław a, Beriina, Pi agi, Karlsbadu), Lubaczowa, 
Sam -.ora,' Chyrowa, Orfo wa 

Krakowa, Wiednia, Warszawy, Frai i, Karlsbadu!, Sanoka, Rymanowa, 
Iwo uoza, Tarnobrzega, Stróż, Ńowegb Sącza, Orłowa (od 1 7 do 
1512). Jasłi

Law.eznego, Chyrowa Borysł,,w t, Kałusz.
Janosa
'■’( Sambor t. Chyrowa
bs^zca, Sokala, Lubaczowa
Czaniiowie ,, Delatyna, Potutor, Nowjsielic '
Tarnopola, Potutor,
J,.n<.\ia (od 17)5 do 13(9 włącznie w oiedt; ilę i s v :a)
Podwiłoezysk (Kijowa, Odessy), Br .36w, Kipyozy lee, Żale azyz, Hu- 

siaty a, Skały, Iwania pm.tego, Grzy uałowa 
Pusto m  t (cd 1)6 do 13)9 włącznie v niedzielę i św ita j 
Brzuel.owic (od 17|5 do l i|9 włą tznie w nied.ii lę 1 .więt )
*) Lubiei ia wielkiego (od 16/5 dc 15.9 w tie itie lę  i świę a)
Ickan, Potutcr, Kałusza, Ozortkooa, Zaiesz izyk, Wyżniey, Kórósmezó 

Koc na lia, Dorny Watry, c- .wy, Bukaresztu 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berli la, Pi.tgi, 7a lsbadu) Usła, Cha

bówki, Zakopanego, Widiiciki, N. S tiza, Lubatow a 
tucjili fod j 5/6 do 30/9 włą iznio, Jkoicgo (oh 1,5 u. 30/!* <t.), Stryja 

Chyrows, Borysławia 
Janowa (od 1/5 do 30/9)
Rzeszowa, Lubtuzowa
B. zuohowio (i d 15/5 do 15|9 włącznie)
*) bambora, Chyrowa

St; nisłowowa, U da-zowa
Kr, kowa, (W ielnis, Wrocławia, Beriii,a, Warszawy), Chyrowa, Mezo 

Laborez ,'i'esztu), N. Sącza, )rł iwa (1)5 do 3 i|9), ( uwujAma 
Jan >wa (od 17;b do 13)9 wł. w dnie oowsz., od 1)5 do i6|5 wł. i od 

14/9 do 30/1 włtoznie codzienni')
Lawoeznego, (Pewtu), Chyrj.za, Boiys.awia, Kału3za 
Raw., ruskiej, Scktla
Brzmstie' ik- (od lS |ł do 13,9 w. w r.ie Ui-.ię i święt l 
Przamyśia <or. Ij.i io *41,1') ii.- C ijro stt, ilezó Ca, en. (Oiiz-.i) 
i'odwołtszynk (Kijewa, O.ies y), bmdow 
Janowa (od 17|5 do 13|9 w». w m o lue l i i zięta)
Ickan, C ortkowa, Zileszozyr, Del tUiia, Wyiuy, Cic iauit, >l)wa3ie- 

l i e B e r h o m e  hu, Czuiuia, Serethu tłiohiu , D rn / Watry, Su- 
i zt v,y

Krakowa, (Wiednia. Wiooła zit, Waiizawy, P-agi, Kari ibadu, Ihyrowa, 
Rymanowa, Iw. u/cza, f.iruoiiuegu, D rłiw t >Vieilezkt,Chabówki, 
^ a t opanego (o.i 1/7 lo id/91 

Portwołi3 .ysk, Biodów. Koj yezymu-’, iw na pu^.igo, Potutor, Skały, 
H un.ttins óan.ż-czys, irzv tafows

Stryja

, . dw orca „Podia uoze“
■Podwołoiz sk, (Kijowa, Odessy), Biidow, KO|.yc/.yuieo, .'lusiatyna 
Tarnopol;,, Potutor
Podwołoe ;y ik, (Kijowa, (lessy). Irodów, Kopyezyniec, Zaleszczyk, 

Hu l tyua, Sk iły, lizania pustego, Grzy matowa
Podwołoozy; t  (Kijowa, Iccssy), Cydów 
Podwoloezy:k, Kopjezyn.e . I > tn p m e

czy)', Grzymiłow"
;lk duaiatsoit, Zalesz

*) Maopy z  len. otwarcia szlaku Lwów-Sambor.

Uwaga. Pora ncina oznaozoną jest ramkami — Czas irodkowo-eurooejski jest późniejszy o lt> ounit od cz;su ,'wowsi ego, -  W uieśiia * yd.tja
bilety jazdy: Zwykłe bilety: ageneya dzienników J. S t Sokoł. wskiego w past ia Hansm r. i. 9 od 7-inej raao do i-mej bodziny wis erem, za ^w/kła
i * szoiki.ui utnego rodzaju bilety, taryfy, illnątrowan* przew dniki, rozkłt-uy i izdy itp. biuro >iforui •« yjue kolei p*óo>t< owyo» (ul K -t,iekieh l. 5 w po
dwórzu, schody IL drzwi nr. 52j w godzinaeh u.zędowyoh (on 8 rano do S p. Jił , w święta irt 9 przedpoł. do 12 » pi *udni )

W y d a w c a  i o d p o w ie d z ia ln y  j e d a k t o r  P l a t o n  E o S t e c k i . Z  d ru k a rn i i  litog im fti P ille rŁ  i  Bp«^kL


